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Nr. 8. ł?mtrków - Tomaszów - Radomsko sobota dnia 8 ' stycznia 1938 r. ' Celµł 10 groszy. Rok XXIV 
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, .. i Jzta przemiana. materji. 
•· ~~ J 1 .• , • . :· ' t;>rz~spiesza ' ' starość . . ' 

!J' .. Cie,1'.°pią na to ~siyscy ' artre· · „Zioła Magi&tra .W~l.s,ki.eQo 
·,.; tycy .1 r~mpaty~y. Są ,tp. choro· przec~ artretyzmowi, 1sch1aso­
. · ·by · prżewlekle i . lrudn'e' do wy· wi, -reumatyzmowi i podaarze 
, .leczenia,mie · należy. za 'tym ich I ze znakiem . _ocnronnym „Reu· 
lekceważy,ć i z1;mied.bywać, i już mosa'.'. zawierające rzadką ro-

; 1 w . za<&zątkach 1riależy wej~ć na ślinę •chińską Schin-Schen, usu• 
: ' ' •" drogę l~~zenla_· przyczyl}~~eao. w·ają ~organizmu nadmiar kwa­

- · ' · „ , Przyi::;zyn,<f . tych chorob' ' jest su JrioczoweQo, łagodzę bóle i 
' ; '• i/ zwykle w~da W. 'przemianif;i I ma•, regulµj'ą przemianę materii, 

' 

1 

terii i na tó . pjzede wszystkim .. , Do nabycia we wszystkich 
Adres Recakcji i Adm. Piottkow Tryb.· Słowackiego 18 te·I~ .10-21. Drukarni 10 65. ) · ·. ·: należy zwrócić , \{wagę. · .. aptekach i drogeriach . 

........................ „ ...... „ ...................................... 111111ii .................. „ ...... ~ ..... 
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··.Kró-1.aw·s~kie. _god·r 
. . . ' . 

' . 

Wspaniałe · urłrz1śtDśd • ·· Atenach . przed Slubem nastepcJ · tronu . . . " ' . ~ . 
. :ATENY. 21 strzałów · armat- Fryderyką i jej "matką. j le.na~h, . poza. nar~eczoną . ks:ę- czki Fryderyki, · 54 osoby spoś· Poza tym w piątek przybywa 

nich obwieściło wc.żoraj stoli- Ks!ężnicz·ka miała · na ,sobie da ' Pawła, · księżniczką Frydery r?d ·krewnych - cz!onkó.w do· ksi: żę Paweł 1ugosłov:iański z 
cy Grec;ji o godz. ·17•ej przyby- tu;lle'.ę ' błękitną, · przybr~ną b!a. ką hanowerską i łzj rodzicam„ :n<lw _ panu;ących:. angie!3kiego, m· onką, a w sobotę ks:ążę 
cie specjalnego białego pocią· · łym fu:rem. Plu:-0ny ka.wakrii , księciem .i księżną Brunświku; :luńsJi~eg() _ · i dawnego niem:ec-

1 
n . i.ępca tronu rumuńskiego, 

gu, :wfozącego ·natżeczońą księ· otwięrały orszak i ~mykały Ltińeburgu otaz _ braćmi księżn.i 1,iego. · · . Michał. 
óia nas'.ępcy: tronu i ' jej rodzi- go. w oknach i na . balkt>nacb - -------------·------------------------ców i świtę. ' pełno było wiwatujących. Szcze · ' · ' · · · · „ • • · . 

łfa pcronle oczekiwał kró! gólnie pięknie wygląda ilwńi- R· . u mun„ ·s·ki·. pr· .o· g-· r: a· m· . :. rządow·y ·_ Jerzy, członkowie rodziny kró· nacja Akropolu i innych pom·-
lewsk1ej, arcybiskup - gł<>wa ników. , . 
koś'ciola, prem:er MetaJt'aS · na Po prze;eździe orszaku ~6- p·e·. e . a·. . z· d.. e ·· - . k. wcze 
cze!e członków rządu, korpuc; :ewskfago nieprz~Hczone tłumy „ I rwsz z r . ą z n1a WJ/., ona I 

dyp!om:i tyczny. przeds'.awicie· ::6romadziły s:~·przeó pałaoolQ BµKARESZT. Rada Miru·1 kodczeniu posiedzenia, zapo· s.kiej, zważ)rwszy, iż są oni nie• 
le władz cywilnych i wojsko· krók„vsKim i w!elokrotnie zm'u strów na odbytym wczoraj po- wiad~ iniatiówanie komisji, któ· bezpieczni dla z.dtowia ludn::>· 

„.wych. '. ·· · n;i\y księc!a następcę tr-cnu i sfedzcniu omówiła p-icrwsze za- . rej zadaniem będzie uś~alenie w ści 'wiejskiej. 
Peron, jak J cały dwor?ec, · tt d k · "dz · · · d j h b · · h 

b I b d 1 k ;e&o, narzeczcną o u azywan:a rz:\ enta, zm1erza;ące . <> wy- ramac ó ow1ązu1ącyc praw Naslępni'e zbadano 
1
• omo·, • ..:0 • y y o~a'.o u e rorowane wia · b lk · k · d · ó ł · · "'' . 1 . ba . . . ~ 1~ . na a ooxe. . cnanra/ programu rzą owego. p·rzep1s '~ ~ · ,ce u · usunięc1::i no · sp· rawę rewizi·i wszystkich 

fa.mi, Zle eni~ 1 . rwami . n:i.r·o· W obecnej· chwili bawi~ w A , Komuni.kat, wydany po za-1 szynkarzy . żydów z wsi rumuń· dc,viymi. ~ postanowień o naturalizow~ni_u . 
Z uśm:cchcm. na us~ch wy· w sposób niezgodny i prawem . 

~~;~~ '!$!:! ·sens. at.11J·11e.. '.; s. zC. '.zeAd f 11 ' .: areSz.· 'to. Wrlnia.· . •. .• .~w~łda;;:p~de~coza:~siuw~ot:,:Rn:yr~l.ipfeol~~rl~ :witał pn:yl>yły·cn, ;za~ : Jcsią:Zę J I J _ uz; .., 

na$!ęp~ tronu· ucałował •:wą fran~u:skle. go .a. g~nta: konsołJtrneg.O· w· Jruąle,. nie, a nie posiadający żadnych 
narzec.zonl\. prawnych · danych do dalszego 

PARYż. , „Pdit Paris!en" po- . S.zoter. : · · ·. · . · · · · ustawę; tiaka~ującą stemplowa· pozostawania w Rumunii .U_rnczvste .DG .. wiłani! .iaje w 'depc:::zy z Ba;~nny s-:n· . Dziennik twfordzi, że tłem n~:? .da'wnych bankn.otów hiS7;· Wśród dalszych uchwał Ra-
J:icy;ne szczegóły na temat arc spra\vy jesr prawĆ·opodobnie pańskich . i ·cah szereg ooobiii· dy Min'strów należy wymieni.-ć 

. Premier powitał księ~ni.:zkę ::.zfowania prżez władze . ffszp~ machina<:j.a jakiegoś agenta pro ~tów - n:a po~rru,iiczu francusko· zarządzenia zm:erza;~ce do ob­
Fryde1 ykę w imie:iitl rządu, 'l :;.ii n~·rÓd·owizj . francuskiego a- - woka fora, który· p-0drzucił w tiisżpań~kim przewozi z tere· niżenia cen produktów, stano· 
pani M~'.axas ofiar.owała J~i ge.nl.a konsulam:?go -w !runie, p„ m~iszk~iu p. Ducoureaux do- nów H:szpanii czerwonzj b1nk· wiących prz:edm:oty p1erwucj 
wsp.:m.iały bu~det b;:iłych roz. 1 Ducottreau~. . · . . . . ~rnmznty kompromUu;ące, a m:t noty J;2setowe n.:estemp!owa.ne po~rzeby dla wsi. 
W 1m:emu · mi.as~a powitd. do- Dzleńnik clcnosi, że ares.zto·· nowicie kilka · pacz~k n 'estem· l następnie cio·starcza ·i.z na te· · 

~ b ' ~ Postanowiono wreszcie, iż ję-s.„;ną nnrz~czont\ · . ~nms.rz. w.:mie to by!-0 op.crac;ą policyj- p,!ow.l!Ilych banknotów hiszpań· rytorium Hiszpanii narod.owej, 
1'0- c.zym muzyka wo;skąwa o~e t.ą nit wI~kszą skalę, p:ooieważ ::;kich. '· ~dz.ie po ostcmp!owaniu uzysku zyk rumuński i h:s!oria Rumu­
;-!rał_a hymn naro-dowy, ~ ·kotn· '. cdnocześnb z p. Duccureax a· P. Duc<>ureaux był według '.ą na g:e!dach zagran:cznych nii będą nauczane we wszyst.­
pan:a honorowa sprezen.~wał:t :i~s.ztovfrop..o 6 osób, p·cmiędz-y dzie·nnika aresztowany pod za· kurs dw-.ikrotnie wyższy. kich szkołach pańs~wowych, 
b.ron. • • • '.dórymi zn:ljduje się jeden z u· I rzutem _przemytu wc.lut. Hiszpa Spra:wa francuskiego agenta czy też mnie:szościowych priez q::t '°:Y'~c:a z d:worca poprz_~:! l·zędnikó'v p. Ducourzaux i jego ńia narodowa bow!em wyd;tł· ko·nsularneg.o .w !runie ,iest o tv profesorów Rumunów. 
c~łe ~1a_s.o. aż do. pałacu lm;,· '.e skomplikowana. że Jak przy· Akcja unarodowienia, prowa 
lewsk1~~0 n1!?r. zd1czone tłumy tac~a d'zieni:i-ik. · syn p. Ducou· .dzona przez ·nowy rząd, obej-
owacyin:c. \VHały młodą parę, Wierzrńsłłi akademikiem literałuru ~e~ux był w swoim· czasie po muje coraz to inne dziedziny. 
wiwa:u;ąc nieu:i:lmnie. • zajęc:u Bilbao przez wc;ska życia państwowego. 

Z ~worca '~ruszy! '.>rsza~, W dniach 5 i 6. stycznia r.b. rentowieza, rozpatrywano spra· ~en. Fr.anco arzsztowany w tym W przyszłości procent pra-
~ ktorym w p1envsz.e1 karec•e ;):ibyły się ze~rania Polskiej A- wy związane z budżetem P.A.L. m:·eśc!e pod zarzutem pr.zemv· c:::wników pochodzenia :-umun· 
J~ch:i~ król Jerzy. z ?icem. k~:~ż :~a<leml-i LHcratu.-y. l)rZyjęto sprawozdanie ra·::hun· tu .b~nknotów n:eG_temp!owa· ~kiego, za!ruańionych we wsze! 
niczlu . Fryd~ryk1 t ks1ęc1em W. p6~rws.zym dn_iu obrad, po kowe za · r. 1936'37 i zała~wio- nych i od . t~g0 czas~ .p·ozosta.jc f ki;.h przed· :ęb!ors~wach, wyno-' 
Drt,tpśw1ku 1 ·Luncnburgu, w :!-Ow,ta~·lU przez prezes.a \Vae· n·o s.zereg spraw regufo.ntino· :~szcze w więzieniu. c;ić ' ma 90 · · 
drugiej zaś ksią:Zę nas·!ępca tro· ~awa S1erocz~wskieg:> now~go wych. ----·-··------------11:111----------nu ·z narzcczcmat. księżniczl:ą akad~m.ika literaturJ, Ja:na ·Lo· W drugim dniu obrad wybn 

:io ncwym akademikiem liter·a· ·Grganizacie polskie na Litwie. 
. · · '.ury Kazimierza Wierzyńskie· . . . . Malerial WOJ„ ennr d'ia (bin .!o ua m!e;sc~ po ś.p. Bole::k- zostały przez władze zl1kwicfowcne 

wie · Leśmian.:e. Z Kowna donoszą: Likwina· Polaków na Litwie. Tenó'encyj 
. ·SZANGHAJ. Według in!or-1 Zam;jw:enia te obc'.mują do· · . cja 5 towarzystw po.fakich r.a n.z zwlekan:e przzz wb.dze li-
macf~ ze źródeł ch:us~icb, Chi· Jt~vry .cięż~ich dz '.a:ił, .10 _ty~i~cy 

1
.,. A M I fi· T a J Litwb wywołała wśród tamtej- tewskie zatwfordzen:a prze::l::i-

nY. ~ol:cn~ły z;i· ·. g:a::i;cą z.am6- ~~!n.cwszy.c.1 l~ar~b:n~w, Wl'i?. lk:ą i ". I ~z:ego spokczcńs~wa pob!ilego fonyh s~a:u~ów, je~ynie lylk.o 
w1en:~ron1 i ~µtumc,1 ca sumę :lc:śc l'i?k~1ch 1 c:.ęzkich , karab~- D bezrobo.tnrcllt r:ywy oddźwięk. po!skich or&anizaq;1, pozwalafo 
20 .Fhooów dolarów. now m:iszynowy ... h • Zlikwidowane towarzystwa wnioskować, że szereg oirgaµ~:. 

. . . .. położyły duże zasługi dla utrzy I ::acji nie zostan:e za~w~rdzo-

Qecyd ując;:e -mecze w· Krynicy 1;~~utz„,;~;~;;~;~h.na . dach daniu 
~ · Cra·cov1a I · Warązawłaoka na 2··1 S ~łeJsco · ! w kt6rvm mieszkali iago rodzice 
W czwa~te!t wieczorem rozegrane ur sir:relec ł1111l!e!a. Ż CracoYii po· ~kole~ I konJy:;„ fizyc:zną. HELS~GFORS. W Abo WY-j dowal s!ę nad mias!em, wsku-

2os.ti.ły w · Krynicy decydujące mccse ln31Ua w}różi:illl s!~1 Muchewcztk,I · Jlrzmki dla Węgrów zdobyli: Ka- ~arzyła s:ę katastrofa samo!o· ~ek defektu mo:o.ru samo!ot ru­
hoke;ow-=. · · c;~rnik i $wietDy ł:t'atkarz Maci~J- ~adyjc:zyk Stappleford i Palfalvy, a tow.a, kt9!ą obszeTnie opisuje nął na d.ach domu, w k '. órym 

'W p!crwszym tpi>lku:11 Craco.,.ia l lto •• Z .K~H ... c1~1Jry był Kulig i Mu-
1 

dla Warsz:iwlankl_ ll~l2cki. · cała prasa. . mieszkaj'.\ rodzice inż. Niemi· 
pokoa:i.la KTH . w stoeuku 3:0 (1:0, fJ.ynski ci~~ piechota, . . Po tyc~ s~oU.a!l.acb Fcr!~cvpros Inżynier zakładów loJniczycn nena . 
t:t, 1:~). cr.u:~via prz~w•bla pn:c:z w c?rug.m. tpotk~niu Fcręncrvaros z I ostatecznie za1!!ł pterwsze m•e1sce ,., T Aa N; . „ p· · . . . . 
taly • czas prz~ro'v~c!z&fąc Sżcrcg I Rudi!pcsztu cdn'.ód Zl•ycie<sfwo n:ul tui:n!efa. Do ri:izcgrsnia pozolilal .je· i w a~pere; P· rre iemmen, 1ęrwszę1 . pom-O·CY udz: :chł pt• 
b_!laych t:-:hDlcZD!e i nyh~ł~h ckcyf, Wr:rszznvi&nką w ~tosWiku ~:1 (1:0, szc:ze tylko mecz . ~.TH·J.itwor~yna! pr.zybył sam'o-lo~em spo:!owytn lo:owi ojciec, wy<lobywa'.ąc sy­
n:m.o, · że KTH nud rćwmu szereg Od, 1:C). • . . .. k16ry fut -Dle -·wpłyiile. na kole1!J<>śc do Ąbo, cę1em spotkm1a No„ na spod tzczątków c:alkowic:e 
clcgodnych ·mcm:ntó":". pod.bramko- r.t~cz p!'~l1.:ucny był w bar~„? iy- '!>łPr:\-szy:h czfarcch. r:i:7Jsc. A wl_ęc wcl{o Ro~~ll u rodziców. s~rz·askanego c:amo'o 'u 
wych, -któryc!i iLe cm•al T;yzyskcć. wya kl:lr;>•c, narzuconym przez Wę- ·!rc. ie,lfosi;: pn:::dJłew1:s s.P, ai:s!~puJ:i·.

1
1 ·,.-.d t _ , . , · Ż . . „ ~ . „ ' • 

ws~ystI.ie ?:ri:mlo:i dh: CracGTii r<lo- trów. Warszaw!.:mktt J!re.ł:i barcl:i:o do-1 co: 1} F;z.r'encv::ns, ·l} Crac:ovia, "3) o y -go s.ycznia wystar to• y cm m z, Niem.mena nie gro„ 
~l K11w~ b._e1~.P"-~e. ~1ep·_} •. r~c~.)Y_-zg~y jedaak puewuali szyb W:~wluka, 4) Rotweisr . wał w drogę powrotn~ i znaj· I ?:i n.iehezpleczeństwP-

W następnym programie w uCzarach'• 
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P~ Prezrdent Rzplitei 
iui zcirów 

Pan Prezyd-cn'l RzpHtej po-­
wrócił już całkowicie do zdro­
wia. Dnia 5 stycznia P. Pre~y­
dent brał udział w potcwanJu, 
które odbyb się w ksach spal 
skich. W dniach najbliż~ych 
P. Pr.~zydent powraca C:o \yar­
:,,zawy i dnia 11 b.m. po-de;ll)o-­
wać będzie ohiadem-rautem kor 
pus dyplomatyczny. 

ww·wiad z p. F. lar1ebowskim p1e1. zwiazku pracowników WarszawJJ 
-Rok 1937 upłynął pod ma­

kiem wielkiego wzmożenia 
działalności organizacyj świata 
pracy - mówi nam prezes 
Związku Zawodowego Praoow­
ników Samorządowych m. st. 
~arszawy. - Był on rokiem, 
który jeśli nie przyniósł w wy­
niku zabiegań związków wielu 
kcnkre,nych ro:zs:rzygnięć rze· 
szcm praooi.vniczym, t•o w każ­
dym razie dał im świadomość 
celów i środków. Słowem -
rok ub!egły był rokiem poczy­
nań, które częśo1owo jut wyd~· 
ły owuce, czę~ciowo za.ś o·w<>· 
cować b<;dl\ w roku bietqcym. 

nymi. 
- Jakie, pamic prezesie, bę­

dą dalsze postulaty Zi.yiązku w 
roku bież? 

- Odpo,wiem na to, że ogół 
p·racowników umysłowych miej­
skich m. st. Warszo.wy prz;e; 
Zw:ązek nasz, k~óry grupuje o­
koło 80 proc. ogólnej liczby P'ra­
cowników umysfowych miej­
::ikich, należy de> Zrzesz:enfa 
Zwfa.zhów Pra<.::-owników M'.ej­
s1dch RP. bierze tyt!!. sa-

mym ud!Ział w Komisji Pornzu· 
iniewawczej Pr:icownih:ów Pań­
stwowych, Saniorządowych i 
P'ryvra'.nych. Pracownicy ci zaś 
przemó1:rią na Kongresie w dn. 
16-tym i 17-tym b. m. · 

Podkreślę tylko, że pracowni 
=y samc-rzctdic.wi pragną przede 
wszys!kim uporządkoYran:a u­
s~awcdaw<;:zego swdch praw 
i obowią~rów, upoc~żcń i emc­
ry~ur w momenc'.e, kiedy nor-
111:!.he i.•rarnnki koniunk'.cralnc 

a rzym 

na t-0 ponvalają. Pracownicy 
miejscy chcieliby, ażeby na 
::t.micrzone us'.a•vy nie miał 
wpłyvru kryzys ekonomiczny, 
:~~óry p-rzecicż zawsze jest o­
!:rcecm przejściowym. Ponad 
to prncovrn.icy miejscy, b'.orąc 
~·od uwagę - jak już pow'.cdzia 
' cm - p:;d;iiesienie się kosz­
. ów u:rzymania - łączą dę z 
;ałym świa·~em pracy co do po­
)'.ulafu generalnego podwyż­
·zcnia płac. 

ocląg 
i z noiem w reku polował na wieśniaków 

Obrnłfr Kala 
g;arlameniarnego OZN 

Wcz.oraj odbyło się w gma­
chu s~;mu pcs:edze;Jiie ko:la par 
l~mi~ntairnego O.Z.N .. T~maJ:ci;n 
obrad były spr::.wy rcgu.am~·Q­
we c'?'~Z u:stoi;u.nkowG.!nic się _do 
prclim:.Oarzt\ bu:li~towego. Oy­
skus}a nie zcx;tała ukończona. 

C~wil 1we odeplin~e 
- A kon:kre'.nie, jaidc były 

·czoJ.owa postulaty, praco~i· 
kó·v zrzt:;szonych w związku, 
któremu pan prezes przewodzi? Maszynista pociągu osobo-\ jednego z :wagonów i biegł obok Przy pomo-cy straty !franicz· 
· - Jednym z najważniejszych I wego zdążające~o z Turzy do pociągu, 'wobec czego m:iszyni nej zdołano obezwładnić szaleń 
pós:~1i:ów ogółu pracowników Godowa (pQW. Rybnik) zauwa- sta pQ raz drugi zatrzymał po- ca i oddać pod o_p_i_ekę rodziny. 
in'~;s!dch było ?:niesienie c11.łi<o· żył nagle. na torze jakiegoo męt cł(\g. Jest to 16-letni Wincenty Ko· 
,„„i~~ pod:::.'ku specjalnego. Za· czyznę, który d1twał rozpa~zl~- Po przyjeździe do Godowa czy z Czyżowie, który od dłu~ ­
bic[~i swo1c w tym przedmio- we .znaki rękoma, aby .za.trzy· mas.iynisia zawiadomił o wy- I szego c.zasu .idradz:D.ł obj.:i,wy 

Chwilowe oc'..eplenie, jakie na 
3l;ąpiło wczoraj, nle potrwa ied 
na.kie diług.o. Spowoclowz:.n·~ or 
no zo·stdo cfoplym w!atrcm za 
=ho·dinhn. Tcm:peoratu.ra, waha.· 
;ąca. s!Q dotychcza:s olr:oto -21Y. 
iJod.n!oGla si~ w nocy di<I -10°. 
~ n~wet na. wybrzeżu. wynio~ło. 
::ero. 

cie rozp~zaJ Związek już w mn ma·no pocil\g. pa·dku poilici!ę, która udafa się cho~oby umysłoiwe!, do·~ychcur-
ju ttb. :r. Pos~U'lat ten został , - n.a wsikaz.ane miejsce celem od nie był jednak nieb~zpiccz:ny 
al~towz:.ny mniej więcej w 7 . Maszynista za1nymał pociątt nalezienia nieszczęśliwego. Zna dla. otoc.zenii.. 
Do cał·k>c·1:i~cgo zniesienia p • i stwlerdzlwszy, że ·ma do czy- leziono go w pob!i::kiej wlo::;c~. O.:icpleme to n.:e wpłynie jed 

:;.a,k na. p.rzd<=.m~n.!e grubej po­
włoki lCJ.tfowej r.a rze!uu;b, któ· 
ra, do·cho,dzi na Wiśle do 3-0 c:m. 

da·ku stały na przeiz!todzie n!enia z obł~kanym, usunl\ł go gd.z!e uzbrojony w wielki nćż, Obecnie zostanie on um!e:1.z• 
wz~Iędy u.s~aw<>we, ws'ku~e!t l toru i ruszył w diilszą drogę. uganiał się za ludźmi, grożą:= , czony w zz.kładtie dla. umysło• 
cze~o poda' ek ten je.st zwr:lc:i- Obłąkany jednak uchwycił ~!ę I zabiciem. I wo cbrych. 

ny w formie tzw. bez!ermłn-0- '-•----=-------------------• wej poiyctki, w za!etno§ci od 
s!anu ro.dzinnego i Vt-ys~ko.ści 
uposnżenia praeownifol. 

O He praoownicy czynni do· 
znali pewnej, zreszt~ minimo.I· 
ncj te względu na podniesicn'.c 
się kosz~ów u~rzymania, ulg!, 
fo uJ~l tej odmówiono emery­
tom, któ-rych wielka Iic:z:'h po 
pro-s!u głc<luje. Na.jbliżE.zym 
więc zadaniem Związku l;>ędz!c 
pric!ton.an.ie włcidz mie;ddch o 
kcniecznotci rozc!ą~n!ęda zwro 
tu podatku soecialnego i na 
:z.emerytowanych p·raeowników 
na równi z prac:Qwnikami czyn-

Sm:erf bandQlów llJ płonacei stodole 
Pomocnik mor~erc6w nolicianta skazany na 4 lala w:ez~enia 

We wrześn-iu ub. roku w pół 
nocnej części pow:atu rzc~.z:ow­
skiego d()!toon.no kilku beze.zet· 
nych napadów rabunkowych. 
Policja natych111ii::.ist wszc:i:ęla c• 
n~rgiczn~ s~~ctztwo i wysłała w 
okol:~e lic1;ne pa.!role, które 
przeszukiwały teren. 

W nocy n.a 15 w+zdniia przo 
dovinik Jain Ku.nik i stuszy 
przooownik Mic:halak, wracając 
z patrolu, natknęii isię w lesie 
na dwóch bnndy·1ów, którzy ob 
sypfJ.li ic:h grildem kul rew·ó1we 
rowycb, od których p?zod. Ku· 
niok wyzi<lnął ducha na mieiscu. 
a st poot. MicbnLak ~tał cięż 
ko ramiy. 
Policja W8;1;CJ:ęła energiczne 

poszukiwa.nia i drogq wywiadów 1 :w:erdząc, że nie miał pojęcia, Ostatni a.kt tego tra~icrne~ 
llstaHła, ża bandyci u!trywa;ą i:t w jege> istodole kto~ się ukry- u;ścia rozegrał się przed Są· 
się we wsi żabratówkn u n"ei:i.· wa. · dem Oltr~[fo·1trym w łtz;o~zo·w!c, 
k.i.:::g~ Ciury. Silny od~iał. poli- W końcu przyparly do muru, który um1ł w~nę oske.rżc.n::g~ 
Cjl ~-.oczył zagrod~ ,C:ury l gdy zcz.nał, te ltrylycm~i n<l·CY przy z.a udowodniornĄ i &k.:zał c;ur~ 
zbhtył su~. do f>tod~ly, ~hcąc lćl byli do niego jacyś dwaj niezna na 4 lata. wiP~cn~a za to, że ~~ 
przeszu.kac, na f.:Ohcir.n,ów po- }o'ltli, którzy przedstawili się ja kryw~ł ba.ndytów w st~ole i 
sypał się grad aul rewolwera- ko kupc:y i·abłek i któ-rym sprze pomngał im w unikaniu posc:igu 
wych. dał 5 kilo <Jwoców policy;nego. 

Po~cjanc~ odpo:wiedzieli sfrza Ponieważ rozm~wa 1! kupca.· w:-~•••-----!l!łlll•a:s:m••Aa1-1111 
łami. 1 rzuci! w I~i_;:r~ku, stocio• mi praz ciągnęła, :iię cio późnego 
ły k,ill~a g?'anato·.v !'=nw1ąe~ch. w!ec:i:oru, ei prosili go, aby poz 
Od 1ennego z ~ri:Ul .... tów załę!a 1 wolH im u siebie p-rzen-oeow<".ć 
slę stodvła, I;tora ~cs.zczłLn:e \i Ciura pozwolił im spać w sto 
spłon~ła. W P·•oną-ce1 stodo.e po d<tle 
nie~li śmierć obaj bandyci: grol \ · . . • 
ny opryszek Józ:f Welc, który W k~~~ 1e~l!aik Ciura ~Gka CHOROBY PLUC 

f łie 11 1lamenta ne skoliczone 

uciekł z w1ęzienia r.zeszow'1'lde- 1 .zał poI.1c11 ~1e1see, w ktcirym Grdlł~ plu.e iee.t niet1i~łllg;u1~ i co· 
go, m'uZ kilkakrotnie karany bandyci u~lt o/?ń, zabro:n<i po roc'1ii1, ale ro-h!Ąc rót.n~cy d~a płi;l. 
Bolesław Kaczmarek. I strzdo111ym pohCJl!l\tom. Leta· wieiku i etanu, l<oFI mi'.:ony 1ud~. -

\Y/ toku do,,;:hotlzeń usto:lono, ł~ ona w kr:i::iJ!acb ! była o·wi- :::?:hlt:1dc:~!iv!'!~~~b mP{::a,ni~~ 
ŻP. bandyci ldlk:li,;.··otn:e ukrv-1 męta w spodn.e ~karżoncg~. kaszlu, grypy itp . . stosu;'} pp. lekuzr. 
wali d(f w Zabratówce u Ciucy Wedle ws~zlkich pnypusi· DAJ.SAM TR!!tCLAN • AGE W 1umitlz~alek Driem6wl mln. Beck 

Parlamentarne ferii') $wiąteez 
ne są ~a uk(lńc:zrniu. W ciągu 
bi?żącego tygodnia obradował 
wprawdzie Senat oru z?brała 
się podkomisja pra·w11.!cz.a Sej· 
mu, a!e właściwe pr~e rozpo· 
czną się w ponied:i:iaiek. 

Jeśli ch<>dzi o poniedziałek, 
to największe T.amtc~sowa.nie 
budzi zapowiedziane przemó· 
wrenie m'.nistra Spraw Zagrani· 
c:::iycb płk. Józefa Be~ka. Dys­
kusja nad tym przemówieniem 
odbę~~ się w środę. 

i ze na jzrt-0 adres nadchodził] I czeń, Ciura sam ukrył bro.-1 i I . . . . 
l!..sty dla \Y/elca, w:.dząc zbliża·ą::ą się po. licl(:, k!órv.. ttłaJwia.I-~ wvdz:iek1u.u •st 

eł '!".' z t h · ł • p' , ..i_ p.woc:cy, wzm;.cn·11 or~.ii:.:.an 1 r.;imo· urę ar~sz.owano. tx!czą I c Cl:l ~ClCC. rzes:z:~Ol,l.l.~mo mu poezu:::e cho:-ego ora.z pow'.~!·s-za w~-
ku plątał się Ol1l w ZiZ:zttil:lllach, w tym 1ednak. · ł ~ę cida i lUUWa kas.ie!. 

rabna odebrał sobie ż vcle? 
Tejemnłczy semobó)ea pod mostem 

Od t.<lgo dnia pOCZC\WGzy, co· 
dzieni!J:ie obradować będzie sej· 
mowa komisja: budiiztowa, nie­
zależnie od innych komisyj, któ 
re rozpatrywać b~dą poozcze· 
góln3 rz~dowo oraz ~(ltSelskie 
projekty U<&taw. 

.l\ilin. Beck w nvoim doroc;:· 
nym prZiamówicniu ci.a przegląd 
wszystkich najwatniej!;zyeh wy Pod m<l!tem Poniatowskiego do rynny ściekowej. Po odcłę- hotelu Briistol, w pokoi;u N.r. 
pa::lków na terenie polityki za- w Wa4"'.szawie znaleziono wczo- ciu de;;p;::rata wezwano natych 416, 

U'&JiWfWUCMWO 

graniemcj oraz nakreśli stoou- ł raj rano zwłoki samobójcy, wi· miast P.ogotowlt2. \V/szelka po· Policja, udn.ws.zy się do hote· 
nek Polski do tych spraw. s.ząc2 na szaliku, umocowanym mQC oka.zała S:ę jednakie spóź- lu, nie zaist.::la hrah:ei;o. Przr-

niona. był 0'11 do stoEcy .i ma;ątku swe 

z rodniczr pasażer w tak „ . rro'Y'aió.z:ąca ®chodzenie p<>· gC) Dzikowa Jl4"Zed. mi~s.iącem Owce hc;a me zn.o.fa.zła ł'rzy zana..rlym wraz. za SW)m. sfożą::ym. LQJ~~i 
.żadnych dokumen·;ów. Na chu· hra.b.eg.o zapy~any w sprawa~ 
stcczc~ od nosa zan·otowany był ta;?mnicZizgo s.amJbójcy, n!e po 
;edynie ~dres hrapiego Jana 1 trafił dać ża·dinych wy;kśn!eń,. Zranił szofera I obrabował go 

Zbrodniczego napadu . doJt;>· j skała szybę, drttga i.ra..niła lek· oc.:i:ywlścle nie zast~ już tam 
na.no wczoraj w Warszawie na ko w bok kiero~ę. zbrodniarza. Po nałożeni.u opa· 
kiero.weę taksówki, 27-letniego Zbrodni<:zy pasażer scho- trunku ranny kierowca odje· 
Edwarda Gajownika. Gcly znaj• waws.i:y rewolwer polecił na- chał do Warsz;awy. 
dowa! się on w ncxry na poo.toju stępnie brocz:l\cemu krwi' po- Zaznaczyć trzeba, iż un.ikn'ł 
P"r,;y u!., Nowy $wiat wsiadł do forowi wysi"~ć i oddać wszr on cudem śmierci, kula l'ewo.­
sa.tnochodµ fa!kiś ~sater, pole~ stkie posia.dane pieni~dze. s·:er werowa bowiem, po przebiciu 
ei..!~c kierowcy jechać do PO'W- roryzowany Gaj~wnik oddał grubego kotucha, na!rafiłe. na 
sina. bandycie 40 złotych i uciekł w me~alową ra.mkę prawa jazdy i 

.. kierunJ.tu Wilanoiwa, meldując spłanczywsi-y się, straciła iin.-
P~ed samym Powsinem ka• następnie o napadzie na po$te· 1 pet. 

:it\ł on ~atriymać taksówkę, p<> n•10 ku PQlicyjnym. I Za talemnkzym sprawcą l'o~ 
czym s'.rzelił dwultM:„!e d0 Na m!ejsce wysłano n.atych- , s'rzdenia i rabun1m zarzqs:lzo· 
Gaio-wn:l:ka. Jedaa. .z kul &tr.ia.· ~ kilk1i policjantów, kión~ iio energiez.ny po4cig. · 

I 

Tarnowskiego, zam1eszka·hgo w Dalsze doehodzen;e w to!u1. 

Szofer i dwie pasażerki za· ile 
DCidczas zderzeni a taksówki z po' il :iem 

W-czoraj o godz. 6.10 rano 1 W .ko.ta.strofie zginitł na miej· 
na pne;eżdzie kolej~ na scu s~ofer Ę:otliński, a pasa~ 
szosie Toruń - Chełmża w po· . żerki S:a.n!s?awa Kolcd.ziei~· 
b~iiu Papową Toruńskiego po· kov.:a ore.z jej 17·l~t·n1a eórka 
c1ąg o·sobowy wpadł na sam<>· Kazimiera. Ztnllrły wkró~ce po 
chód i wlókł go na pr.?:es'.TZeni wypadku. S.'..o-s.~ra iej 27-le·tnla 
o•!mło 400 m. S.ani1chód Z'>~ał S'.an.!słiawa I<oło·clz:e;~a·kowa 
dQr;.zczę~nJa .l!lr~ka: ~i;'.ęt~r-o ranna 7„„,- ała pr.z~wię„ 

• ziou.a. do "lli~ 
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Seweryna oj,. ! b., 
Ma.bym.a. 

· Sló·wiański: Mści­
sława. 

Sł~ca wsch. 7,44, 
zaioh. 15,42 

Ks:ętyca wsohód: 
, 10,3, zach.: 23,35. 
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PRZYSŁOWIA 
Gdy .tyczeń z mglą chod.2lł 
MOOr.rll i wczem.ą w'.oonę wnet ~od.m. 

ROZMAlTOSCI 
L',ga Morska i Ko'.onfa:!ma Ji<:Zy o­

becn.ie Olk<Jło 45-3 tys'.ęcy c2lł~lków. 
RACY FRAKTYCZNE ' 

~1tmy od t}"Wl!icy wywabia s.ię al:ko-
hal~m. . . 

ZŁCTE MYśII 
W naturze po~k!ej . bkwii n:ie<prZe· 

pairte· w:.p6Ł=c:e dita zwyciężońycli. 
JI~.uryh S!c.n·-·~wicz 

· mSOLE DROB!..Ą..ZGI 
- N' e EJPUSZ'C'?!aij go z eka - rzekł 

.tuy hrabi.a do syina. 'M'ęczając mu 
moookL . 
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Pierwsze kroki Grety Garbo do kariery 
Ueiekała od grzebienia, wody, mydła i ręcznika, gdy była dzieckiem 

Jeden z dziennikarzy szwedz j tała, a ma;ąc 6, p:s:i.ła już wca !iak w ub:eglym roku. Gdy za- :rnn~y, że p::m ' ęta .o ni~j. I wspo~inać1 do j:.:.l~ich ~ce~. do-:, 
kich ocliszukal stryjn Grety G::.r 11e dobrze. G;e~a l!cząc 7 lat, py~aliśmy ją, j:.k minął jej ro!;. Gr~a pozo~·:ab w.~c pr.zcz 3 c!1o::lz:b, f!uy Gr~.a w.dz1a.a m1 
ho, pi:.na I.l. O. Gustt.fs~na, któ sp~dzi:a u n~s po raz p!•a. w.;:.y sz!colny; odparła ze 5pok<l;cm: Jni w :ó:ł!;.u, .Mem wrc:.:en:c, :'..e sltę z Vlo::ą, myd~o i qc;:n'.k. 
ry ;est czo-fcrelil aksówki i pro 1 ~a!mc;e. D·,rła -0na wówc:as - Do·ść dcbrz~, ty](lo prz:d wypa·de!t tzn ·np-:ynął na zm:.a- l3yła ona chu;1:i, Ze? p·o:i.al się 
sił go ę.by opow;edział mu coś I pr~wdz:wą dzikuską. Wyzna· dwoma m~~~:ąc::mi u~uni~:o n~ jej ch:i1·c.k~eru, albow'.cm Do:'...e„ a przy tym ;aC:.ł::t za c::.te 
o dz:::chiJ:i'.'.e „Ilc·sk:cj Grei.y". 1 tzyllśmy jej maly po·~;:oilt, w któ liln'.e ze sz!;:o-ły. Uważano bo· ::;dy wyzdniwiala, ptze~bro.zib. ::;::::h. Greta przyjcż.dż:lła cio nas 
P:.n Gnsta!s2n ch,:n.ie zadość- rym z&m:.nc;:b. się i p-ól:m:Ja w'.cm, :że jes:cm. r.~zpoprz:w:.a. s!ę z nieznośnej u.:.i~w.::Z)"Illd w ~o 15 ro::u i.yc;a. \Y/ tym z:.szla 
uczynił pr:>..:b:e óz:ennikarza i ·:;szy.sl!rn. Dała s:~ ona r..&m tak tT:.z1;ui.rz po przybyc:u Gr~· m'.łe d21:ecko. Już zgociziła d~ w ;.aj char::ktcr::c gwałfowna 
pcn'.faj po~a;croy jzg-0 niczwy· w~ zn&ki, że pn C.:wó:h dni:cl1 ta zz:częła p:;;cw::C:z'ć s~·1ój s:.a nos'.ć fartuszki, clo cze~o ;.c:j do zm'.s.na, stała si~ t:i::śmic.ła i ma 
kle c:-c~~awą c-pcwle-ść. :nu:;izliśmy ją o·Ćesłać do rodzi fańs!ti tryb tvcia. W~rap~ją: ~ychcus n:c można by.o w ż.a.- łcrn;',vma„. 

_ Gtiy ·mo-;emu bra·:u, Gust<:. :ów. 3ię na ł:arykadę, Upatl!a tak n c dcn spo~ób !lak!o:iić, - i p:>-· V:7 <lwa l:.ta późniel -pr;r;yj:cha . 
wo-wi urodz:ło slę p~~nvszc Z pewnym !ę!tkm oczek~wali fo.ri.u.nnie, że ~ow:tżniz się po- ::w:.lała s'.ę coc!z:cnn:e cze::;:.ć, ła do nas je.>=c::e r:iz. Od ~e.::o 
dz:ocko, mieszka{ wówczas w 2my nn.st<cpnych wa!iac;i, któ· !raleczyla w łydkę. Nie wiem oo było równ:eż w:e];:'m sukcz cz:a-:u w:c!u:ę ją lylkó„. na c!c;a · 
r.I:i'moc, nap~so.ł do m:1ie _ ~·e m'.ala r.:.w;1ież sp~dz:~ u i:as. ::zy Gret:i ma jcsZ\:.Zl2 ol:~cnic s:m. M:-.m wr:i.i:n'e, że do 8 n:e. Mofo zob:.czę ją eobe:nt;}, 
zn::.; efo.walem się w.:.wczas n:. Na wa!;acjz przybyła eto nas i szoro:~ą „I:z:nę n:i pr::w~j łyd -1 !at Grota nie by}a ani r::.zu po- 1 gc1y przy;e:lzie w s\rony ojczy-
pó:nocy _ 9.ługi list, w któ· '..iyla po:1ohnia n'.0:::1Jympar:ycz.ca ce, w każdym raz:e jostcm prze +·ządnie ucz:::s:ma. Lep'.ej n:c ste. 
rym do.cooił 'tni m'.ę.dzy innym: 
„N~amy .nn:zej córce imlę fO 
m:itce, Mdg·orzata (Greta" ;oo· 
po szw~:.iz:m zc'rohniałym imic 
µ:em od „Malgorz::.ta"). Je:tem 
b:i.rdz.o zad-owobny, a!e wofo:ł­
bym żo!ly to był syn. Dziew­
czyna nie da'.e n1gdy tyb s:;ty::. 
hkc;i, koGztu:e drojo i n!guy 
nic . m~::c ;.r...:i.:~źć pracy w dob · 
rym z:-.wodz~c„ •• 

L:•sl tc:t prz.2czyfarc-n po raz 
druj'., dopforo w~ctly, gdy 
do~:ctlz'.ałc~ s~ę z . giz!~' że 
m:::;a· bratan.ca nr::.b•a m1ho:Lty. 
Przypomlni:.m s·ob!e je.:;zc:.:c 
dzf.:a, było to przec:eż jc::2:zc 
n:~ ·tn.!t dawno - r;c!y Gi:-st::w 
pytał m::ib cz1bym nie móA:ł 
zn:-.leźć ja!:icg-0ś pop·latn:e;s=c­
go :ta;~cia dla Gre~y, k:óra wó· 
wczas· pra<Xlwała w ch~rddc­
rze sprz~:lawczyri ,., tlużym ma 
g::t::ynie z konfe!::c;ą Ho!;sona i 
Br:.uu. N!c-s:.z·:y, nfo zna:eżliś 
my niko.;:o i b:cclna Greta m:i 
si:.la· pil<zo~t::ć u swych poprze· 
dnich _pr;co<lawców. 

J~ćlifa~o ·dnia dow'.ec!zialem 
s'.ę, ·te pewna bogata k.c·b:eta w 
M:i~mc.e pos.zuku;e mlodej po­
ko-!ówki, k~óra by zr.r:t'tcm z -j 
mownh się kucJmią. Nnp:Sałem 
o t}'lll bfa~u. Po kilku dn"ach 
otrzym:ifom oa niego odpo· 
w'.edź. L!st ten przccbow::.l::m. 
Jc::;t· 0n chcenie bardzo c'.ck:..· 
wy, ~hccfaż. wówczas był cal· 
kl=m na:ur::.ln7. 

Po mistrzowsku utiekcł z coiez~enia 
,}Człowiek - mueba'' i jego nieprawdopodobne wyczyny 
W tych dniach .w· więzienJu wyczyny były tema~em dn:a wl sz!rn~:a, wspinając si~ po ryn-j mu O·d!egły o dwa mc:ry, aby 

w m:eśc!e Wiicb-1 :a u. mic;zczo- cnłych S :ane.ch Ziedno<:.zo.nych. n:e i „piraco,·1d" fa!c c~cho, że cb:~ci.:r.ć l:r:.~~cży. PoliC:e.n~ .za 
r.o Elm·oTc Rc1nolda1 k'.óry zo- Nazywano go człow!elciem - wkś:::-::e!e mk:iz!tania w da!- prowadził go na pos:erunek, 
s:~ s•!caz-a.ny na dożywo:lll:e w!~ mu<::hą, p-0nlewiaż paski.dał n:e-

1 
~:zym cią:.g:.i smacznie spali. zamknął w celi i z:. z!efo::ował 

z:cn:e. · zwykłą zcfo!ai-cść wsp:nania s:ę do cen .r.::.li, aby spirow!tdzono 
l>l'.cszkańcy \Vichty nie wie- po ryr...na.ch i fas~d:i.ch cl.omów. I W Dallas. pewnej nocy pooli- wóz, w k'.ćrym cd:n.nspo·r'.-0'\'1p. 

rzą !ecL.1ak, ze R.eyn.old d10 ko:i· \'i/ wlęiks.zych i mn:cj32yc!1 mi:.- cj:mt ob:hc.O.zący swój rcw:r, n.oby za:rzytl'...an::go do w!~.Z:e­
C3 żyo:.a b~dz:e pr:e~yw:i.ł w· s:aclt do,konał ó111 tc'.foi wł~m.aii, ! z:i.u.w.:i.żył czlowic~ia siedzącel!o :iia. Gdy wrócił <!o czli, Rey· 
w!ęzloo.:u, ponieważ jcs.t on ric jego łupem padły p.rzcdm!o:yl na drzew'.e. Ka.znł mu zc!ść, gro :-i:-i!da już tam nic było. 
~ylko m~s:rz w zawodzie zfo- war:ośd m.!.li<l·na Lo:.:irów. Kra- 1 żq::, że bęclzie s'.rzc!ał. Rey· Z D:i.11:.s udał s:ę on do V/i­
d.z.:e;:;~dm, a!e róy;rnież i mi- d:dcży do-konywd on przcw~z- 1 -·r.·~d ~=:·;:;c-lł i pcd.:i.'.<>.c r'ę :>:'.l chlly, gdz:e w cią~a jec'}l-CI!Q ty 
s:rzzm w wydos'..nw:ln.iu s!ę na nie ,., ten !:poO::óh, że nocą do· r.hhoJma S'.u.ar'.a, zcznał1 że godn:.:i. sp:ą~owd tJ m:e::~­
wolność. Przez w!e!e lat je~o 's'.c.wał s:ę do tipa'.rzoneg:> mic-1 z:i.m:erz.ał sko·czyć na gzyms de ::.11i, zd.ch;w1.:1;ąc 2GO.OOO c!il~a-

Sio milionów za gume do iucta 
placą rocznie An1ergkanie 

Każdego roku Amerykanie I która nazywa się „Przyjaciele chodnika" ~pieszy z wydntlro­
p:acą poin.ad 100 milionów do- czyst·ego cho·d.nika". Zwb.zz!t ' W'l1:r..ie.m jego opinii. Gdy kto.3 
1.::irów z.a mab paczki gumy do ten, zn.ło.fony p('z2z kiil:ku dzi- ; poślizgnii.~ się wskute!c nac1epni~ 
zu:ia, która, dh milioo6w z nich wdtów, przzdx.aził się w krót-

1 
efa na resztkę gumy do zucia i 

stała s.ię nair..i~'..nym nało·~iem. kim cm.sie w mamwą or~;i..niza- 1 sl~ę:i no.gę, „Przyjacizle czy­
Potężn.a, o·din.::t,·,ttl.:iina re.kła.ma cję, kt6ra ma fi1i-e w 111ajwl~k- stewo chod.nHm" wydają se~ki 
każd-z.~o d:n:a, dh:i. już o to, aby si:zy<:h nllias'::.a.ch S'..an:hv Zjed.no-I ty~~ę::y ulotek z ópiisem te!!o wy 
niam-ięill:oiŚĆ ta nfa tr~dła flA mo cz<»nych. Co pzwbn cz,:i;s or;!a· . pa·&~u i mzdają je prz·ed skfo­
::y. Wie.lkfo wy~w.;1rnie gumy do ni.z.:t-::ja o·:thsz.a cyfry, któr:? co- 1 p.:tmi tprzz-:.ającymi l!umę do żu 
żucia posiadają wla.rnie plant.a- bHnie wykazują, że fabryki ~u- 1 ai.:i. Dc·~ychc:r.as popyt na gumę 
cje Lirz~w gumO'\'lfch, własn~ my do żuda pon.Dszą o-:lpm:ńc- 1 c.to żucia nfo zmalał, rnimo to 
statki, potęlne fab.ryki, setki c':zi:Jnotć za z.nśmb~nfo ulic. 1 up.::.irt.a prb~1~nda „PrzyjacUł 
ryr.aic.o·wn.L!ców i olbrzymi aparat, Tak na przykład przd domem 1 czysle·~o chod.ni1!ra" zdzl::ra sen 
k~óry dba o ro·z;p:iw:zz.:pni~!e towaro·:,rym Many w No~rym 1 

z pnw!zk kizrownikć'r rcMamy 
się te.to artykułu ni.em.all picrw- Jo·r:'.ru n.alb:.o.no 73.000 wyplu- ·wblkfob wytwJrni gumy do żu-
-c:ii p61~.rz2hy. tych r~:siz~ek ~umv do żu:i.a, n.i' cb. 

Ob3c:nfa królowie · gumy do m:-.!ym sfor.awku Times So_u:i.:re ' Org.a.nii.z3.cja ta osfałnio za­
:t::.ia ma;ą pov:aZ.ne:,o prz~;:iw· 33.500, a prze·d trzema kin:uill czę~•:t p·row.:idzić rlvmfoż prop~ 
-Uk.1. kt&y s:nnwi:t im nfo ma- 25.000. I !!ainc1ę prz~dw pi:.pi:ro.:om, k!ó­
• o kło~otów. Prz::.d .kilkoma mie J.:1!t tylko jakiś dentysfa wy- ra z.acz;:-~1 Eię juz pouądnic d;i­
:i~c1111i powt'da w Novrym pc1wb d-; pr'"!ciw f!Ul"li2 do żu- ws.ć we znai.\i fa.l>ryltom p:ipic­
!-orku niezwykła orgallllizacja, cia, klub 11P1"Zyja:::iół czystego rosów. 

rów w go:ówce i w k!c;t1.o:aca. 
Pcvm::go wuec:.:o-ra chc:d z::.-opa. 
:rzyć s:~ vr au:o. S'.anął na s:zo 
s:e z rcwo-:v.-crcm w r~~;:u, za· 
:rzymał przc;eżdiil.;ący sam.o• 
:hód, w k'.órym sid.z:.'.l~a j.a~rnś 
para, i l~:ił s:ę zaw:.eż.; do \"/i 
:hi:y. Po drc<l=c .zw1ą~d wlaś­
cfo-:eli r.u'..a i pcj::hd n:i. c1.•1ro­
racc. Kupa g:i.zc:ę, w k'.ćrcj 
zr...a;dovrd si.ę o-p:s je~o cs'.a:- " 
n:ej kracl-zi:::.:::v oraz !e1o ro··o.-sra 
fia i wszedł do pociąla. Spir~c­
da wczyni f!~c1 poznda go jed­
nak i zaw:.::.dcm'.ła o swym S·'llO 

• • • 1• • p . . • s.rz::z2niu po.:c ę. c·c;ą~ za-
'rzym~n-o wśród szcizcrz.;;·::> po-
1.:i, i-j:'.o debezp'.ecz:..::jo cpxy­
zz!~ i umic:;zczo.no go w: w!ę­
-:.:c::iu, {1ca:e ze-!:· d z.amkcię­
'.y w spc-c:::.bcj celi na czw~­
'ym p:ę'.rze. 

Pewnej oocy jec!en z cfozM­
::'.;.w obc':oclzlł cały gmach w·:.ę­
:::.:c::ny. Gdv p:-,z71:zcdł na cz,·:n.r 
:e p.:ę·ro, był kk zm~:rzony, że 
u::'.adł pr.o::d j:::1::ą z czl; i:.by 
n'.cc.J \ą:clmąć. Y/ tej samej 
~hv:Ei ZZ.:t l:raŁ cca 'wy::~r.ęla 
s:c; q~•:i R:y::-0~~1 i ztn"m d::>-

,,Grela o-bcc:n'.ia nosi s!~ z dzi 
w::.cznymi z:.m'.arami, k~órych 
n'.e mo,1ę zrozum'.::ć, - p'.sa! 
br::.t. - lhrdro ci dzię!m;ę za 
wys:m~anb c.l1a dej prr.cy, r le 
Grita. n:~ che~ jej przyj~ć. J::; 
przy;:::.c:.ółka M::.;1d wb.Ha jzj w 
gło"lvę~ aby . pośwlęc'.ła s'.ę t:­
atro~ri. To no:1ccns występo­
w::.ó w ;ej ,„:~!~u na sc;::n:::, wy· 
st~pow::..6 \vr~z z jarm::.czny-n: 
artys:&mi przy!ly!ymi nic w:n~o 
mo · :;:!•t1..:l"„. Vst ten ncGi ciat~ 
z c!nhi s grudnia 1922. Człowiek, k.tóreąo nie ntożna z .a 11.. • 6!- j zorc-. mógł wvcfo.ć ;a~ci:l d~w:ęk, 

~IUl6"'- zo::· .r.ł ~-n:::'.l!cw:.ny. Na::'ę'>-
N;.>Stę„neio d.:!b ofrzym::.łem 

rst ::od Grety. „M:akm zami~r 
ud:i.ć się za Mngel, która zam'.e 
rz:i r;_ą_św.:ę::ć się tęatro-wi, de 
ziizzygnow:ił::m z tego, o".l~jmę 
prnc~, którą d:a mn'.e zna!az­
b.§, ale przed tym sp~:i.zę kin~a 
ar.i wśród w::s". Vst bn zgi:b: 
łcm - i barclzo i.duj~, r.·o·niew::.ż 
był. to o-a~a!ni list od Grety. 

G.tly Gre'.a li~zyh 8 bt, kol:? 
żan~i: n::.z'Y .vdy je. fro!„c!1~:i pan 
nt\ Gus ;nfs:::n, albo·.„iem już l;y 
h tn!t wyniooh i n:ezaL:żna. Je 
dynYJll jej ulub'.cn·;m m:::.sc:m 
po~c=a:; wakac;i by!o wybrze­
żo mors:~ie,. ką~n!a s:e w mo­
rzu,. pływała. albo też na br::c 
gu czyt.Ja. Ilrat i ja, .chąc jej 
sprawić przyj::m~'.lś;;, częs~o z 
11i:\ ud:i.waHśmy się n::.ń mo=ze. 
Gdy ws!_l0m'n:m mo;t\ małą l;ra 
tan:::~, ~a n::.s ona 7r.vi:zz po 
zci;;":i.n~c· ma!a, pcm!.-no, m jzj 
n!<f:!y n:<J w:t!z'my, to z:.w:;ze ją 
w:~~z~ pq~r~żc1:ą . w czytan:u. 
Po:~'cz:.s ~:..6rw:::z:::g~ tyitoln'.a 
w1!r:i-c;i, ldory sp~:izała u na:;, 
zwy!~h by:a pm~czytać wszy· 
atk'~ hs:ąz!d, iakic l:up::wa':ś­
m·1 w ·c:ri.~u r1!tu. Gre.~~ m:-'-c 
"iery lała. doskoarJe jut uy-

Nl„ezwrkłe przygodr pol1„ 11·an1~ ~;~c~c1tli;~c:v-~·~~~:~;~r~~1~ di , Ili V wr::..z z fo•·1::.rzysz'l.m1 zr.-1bzł 
::'.ę na lwry'.~rzu. Wćęfafo,wie · 
::no·:n·:> z1·1!ąz~li do::orcę, v.rc'ik­Inspektor pollcj•i Francis Al­

fred Moore 26 lat s'.ał na usłu­
gach po·licji bry:y;i;Ic·!ej i pr:ico­
wał w trzcc!1 częśc!aeh śwfa-' a. 
Teraz poszedł na cmcry:urę. W 
zw:y;ku z ponu::cnicm prze:: 
n:.ego pro.cy, dz.'.en.nild ang:Cl­
s!t..'.e przypom~:ą, że r:z~dtkc 
!t.:óremu człow:e1mwi śm:erć ty 
le razy za.1:ą:Ida w o~y co ję­
mu. \V/ Ind1.:ich dzięki . jego przy 
fomnośd umysłu i szybkofoi de 
::yzji nz:.zyw::.r..-.:> go „FrZo.nc:<Sem, 
·;złow:e.!;::em, którego nie moż· 
:i:i zr.b'.ć". 

wl::.ć opór olbrzymiej ilości prze 'I Moo·re niiał :zaaresz~ować pew­
c:wników. nego b:mdy:I{, o k'.órym wie-

w forcie s~. George w M::.- I dz.iał, że ma przy s<ibie ~o:i. 
dras:e ''"'''"Wał <1o P"•·mei· nocy• .Muno fo M.oore sam udał s1ę d·:: ·· ,. s ~ . , 1 • I · · · , • ze snu j:i.k'.ś podz'.rzany s.1mcr i spe.un:.;:1, w Lor.ei. przeDywn_ 
w c'.emncści<lch .Moc.re u;~z:i.ł h_::.ndy.a. Gdy pohr 1 :i.~t ul;~~a~ 
polysku~ący nóż. N1c namyś:a- s:ę r...ą p~ogu, ~andy.a, sk1cro­
;ąc się dłup:-0, wyclągnął rewo!- ~ał r..a n:ego lu1.ę .r.ewc~ wer·o>~tl 
wer, s:rzelił w kierunku ncfa i 1 kazał mu podmesc r.ęce do go ­
zab!ł fana~ycz.nego Hindus~, k~ó ry. ~o<»r~ z błyskaw1cz~ą szy~ 
ry tej no-cy zghdz!ł już frzcch koś·c:.ą śc~ą1:::'!ął h2łm z ~h:ry 1 

polłc'..::.n'.ów. Francis M<1ore ~uctł .r..o '~ twarz b~n~yc1e .z 
miał być czwar:ym. !aką siłą! ze t;n zac~,·1!0.ł s•1ę 

1 wypuś-::1ł broa z rę!u. M.omc:i · 
A o:o przygoda z E!irony. \Y/ ten wyl~o·r.zys'.ał Moo.:e i z.ał-0-

be!vederzc w księs:wie Ktn:u żył kajdanki na ręce. 

:ię~i mu w us'.a \'r!ę~rszy b"..{!bd 
i zacz~:i b:c: ku , . .,.y'ś:-:.u. Tu o­
!~azdo s:ę, że b:-.:i.!~ '1m khaza 
do [fló,·mcj br:i.my. Rcy=.o!d p~ 
l>iegł wi<c·:: d·:> po!:o;u c:m:crców 
:>"\·1orzył s!:ry'.ikę i \'Ty:ął z r1cj 
cdpow:ccL-ii kh:c.z. Tymc.:.:-.:cm 
dozorca zdobł wyc:ą~inąć kne­
bel z us~ i z~".:::-ął '\nZ'iM"~ć po­
mo:y. Rcyno!d, usłysziix:szy 
krzyki, wbi:~ł na czwn" e p:ę-
' ro, na'. r.o:v10 '"l'a~:o'\'rd lmzbcl 
w us'a cozorcv i szyb!:o zb.:c~ł 
ze s::.h0dów. tfa dru~:m p:ę'.rze 
~a'knął si~ na drujkf·:> c!ozor­
:ę. Rcync-ld r.~e s'racił przy:Q­
:nnoś-:i umy:łu, z.1~ro~:ł m•.t re­
w-oh·retem, który zabr:-.ł p:c:-w~ 
-:zzma c!cttc·-·::y i . z:nusa g() do 
'1°vrorzenia h7::lmy. 

Po ra:i: dn.:-l'i nc~'11-c!-1 zos'.ał 
j~:v w t:o-.·· ,!crlr".t. Pc:~·=z~<; 

':rw:i.vtei 'I::· - - zo·s'.ał oa d··>'-kli 
·:r:e pob:.: v : - „ :at'.!'·o,·;any. O'·r--
...... :h ' . , • 1· l\T ,,,_,.,,. I"O. C':, - - -.:zru•t tar/ w no 
·:1)'!'1 Jor!··· „-~·:-ł ~rze:r~­
portqwany clo :W.id~~y 
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bQm zrabłł, gdvbvm został m·nisl ,e 
Monolog dłiliłł~k11 posłem, bankierem, Iitb prezydentem miasta? 

Co ozna.cr ;ą num~rki przy I szą 1.:czh~ głosów, b~dą n;ti;!l1'0· rękę i utw~nył 'Wq>ólny fr::nt i oo- Wl::my, żr: t:p::rl · to zdrowie - a 
P:m Ja.'1 ci~C,'7i;ił zamyś~ony J•clp:lwiedziach7 c!.zeni. Oczywi~cie, p~~rv.;szą na w!oi!zli:.ł' *°'!Jie: Prc:z z nęóą i n.'.c· ,,zdrcw:c to l;c~::ctwo narcif.u". · 

i oo cz.'.l::a do czasu clra:Jał si" O.mtl!czl,'<' on~ kole
1
=.ito"c' dru „11ro:b zdobcdzle ten, kto otrzy n::w:ściąl Niech :iyjc pr:.ca i zi;:i~:tl ·. · · • ... ., .s • • Gdyb}"tli zostr.ł m'.u:s:1cmr 1) s:::.- Dr~ 111r.tlgW.6111n,;,śl -

z za'!doz:o'.an:cm w gł•o<wę. :~ovra:nyc~1 c. •. )'ow:cd.zi arn!tb:o- ma na;w;ęcej t;ło~ów. r::.łbym S:ę w i:t'~rę J11<>f.nocd z.„fr1u!· 11"' uwU 11l n " " . 
- Psfa kO'ść! ~ mruc:.:~ł pod wych i służyć będą podczas glio Ratiz:my wi"c nclcwa~ sob:e n'.ć bczrobc!.Dyc.!J., chod:ż czc;,icicnvo RH 'iłu'JU 1111i'AIJ.'Z.-ft11. '1'1'11 

n~cm. - Przyrzc!dcm Wkd- ~cwan!a. ~o:i~ry cd,cvr:~tlzi wyxó.tnl3- i z:-cpzw:ilć in dl).hrc ł.rtlttow.:nk. w tlolf •l l"lil!I 1o • Jll 
h b 1 • h ill 2) Oborwelbra c!yrclt~c.cm, n:iczd- , ·-krmi, ż::: t:lU dziś wieczorem od- Co to za glooowani:::? nyc ' a r w s ~~o;·mej ~ w :i'kom. kcm!s:irz::I:!\ itd. so ,; ic'1 U· P. \T/ib!d L:t-;'[i.nO'\V';cz, inwa 

<lam 50 zfo~ych, k:órc t:li po- p.:-zzz t:dzlał w gi:ctc·wc.n.iu z:- pos:i.żcii, a n:t&{C',:tmfe bym dofotył tvc ·ic!a z Nom) • W~c;ki {Po'o-cka 
życzył pT.zcd swię:e.mi. Przr W aclt'..2cie c·bec.nej wprowa 11e,·m!ć n~tc;ol!l n:::g:cdy. Szcze c3 c::.'ą za r.i::ł:>; 19 m. 16), f:st rzs-cmik.:ęt;n 
...,...,,_ł,..m z'"' z•·iro·~„ pu .... t.„u ... ' .:Z'liśmy 1.ę ncn·:cść, lc·:~m1i Czy- '!óły ,f,lo:ow::nia p-<»damy w od 3) Ulafofał:;rm U-Ghnym i hicc!n;m pr::-•„_,cmo'''"nos·~1-.. . .. ·.· 
& ... w.~ "' I "' ' ~.., ............ - ' - o r:i.ID!!rom h::dy{ó'VI i p::życzek n:i dta - „ ;.! -ni~. Cędę Ś'\'.'in.i.ą, jeżeli przy· '.e.:nicy u.stal:t komu ndciy ,o,·r:2d11icj chr:1li. golrlnio spkty. G:ly~7DJ. . był - mtni;drcm, 

· · d · Chł J•r.zyzn~ć n~gr-0t\y. Otóż po z~- W d.zisie-1'czei' dyskusi'i "n.kie· ")n 'b • t • 5 to pn-:::fa w~sllt'.m wym• n;cczc::1a n.~ o .rzym~ op , „ • . C>'Zszerzy • . vm z11a~zn·-, nr er•:= tb d • '.l •. 

~cs>'l:.· 'ł za mn~ przyz,~-o~cic. .rnnczcn:u ank:c:y urządzimy l:owcj udzizl:my, jako pie·rws.z~ ktmun:b~y}ae, j;:k lt<1fo;2, dro~i i im· g::.. ym c sic . e i ~0· 11 ·~ ><t ół · · · • · • ~t f 1 B k t • • • 'łb d . prcv1~;im:)w::ioś:1; a ,., życiu· · :.iiiczył mi przed świę'.~mi, , ocow~·:~ 1 c1 u:z~::;m:cy an- rn:t, g;osu p. ,.; e r.i:cw ~r ow ~s„r:Ciy or::z pny!:.ąp. ym <> re-gu- .. pubtcz:iym ucz;:iw_ Oś:i. 
" ~dety, którzy otr.zvma·,·a r.a,·w:D~~ Skiemu z. Blonia, któ'MT pkze: l:lc.ji - c!rót! weUiy::h. - -.r. kiedy naj:rut!n:iej o ~o'.ówkę! -1~· "t 'I: ·1 s, Zmote~o:wdbym kraj tak, aby u::m1z \vyczy~uję W' g::ii.:tacb, tr- . 

S:anC'\'J'CZO r~e mo;;t~ być świ- 1f d- b ~ k • h co so:ny cby\Tatcl m6gł mieć wfa:my :1ccbikn:;:h, i S~J'~ę w pr:emówle-
nfo! 1'.fo~=~ mu Z'\'rrćdćl n.ri "W :t ro f\.ln. w.w sez"n rna' Ul' ptl:::izd mc::J;tte%lly. ni~::h, nro~7:;!c Z:l:>e."·~'.cn'.a, że Już li U łl U V U W il" D;iżylbym do t::go, i:by biura i crzę n:l;g::r::::z r:e::~y r:o:zm:.nęły, a tym-

PM J~!1 wc:;'.chnąJ c:ę±!t•(), l"otusrrn~ Lu& na , ... ~w'"]lS ;cl, µc:c·k'l i sprnlvnie oh!:łu~'.w:iiy CZ'.!C:::a tc;.o &:e .w-dzę. • 
1 ' - L~:wo powiedzic5: mutzr: t- wrn " li':.'ft 1 ~ iii. " . :J:t~reosCDtGw. D::im:::;:i.byn &.~ p..-z:::il.rzc;?aJJ.10 wot 
Z-.\'Tódć. Ale E'~~qd wz:qć 50 

3 
Gdybym l;ył m:n:s<..rcm, · stk'ch r-rzcds!ęb!c. rstw. I ~!ro budowla 7) ~S1:.1S1ł~r!11· z r-r•cy. t.u&i m:ifil· I c.<'f::i rt:'w.,h::i :·:(n,··-. z·~ wfodzi?!hym. 

zfo~ych. K:o mi dziś l>CŻy<::zy7 2 przet:e w-...zys.Jim cląiyłbym' 12yc!i, ż;l!y pr.::y;m:wr~y lyllio r~-ot· cyc!i 1.nn.:: zndh c!o-::!:~ ~H·r. I co c~śli ~oł ci:iyv1tite!L _ _ 
"T't I \v:7 , • dł • c!o wytvwn:.nia lao:yw.:vl ~~w z b:ia Fun·'ao:u Pr-cy a w:n• I A fdyl:p:t 'był p:d:m? Wnlćsłb'11111 J:.!i: ::i q l>r::.!r' ,., nc.:.J:ym :iydu i oo 
l'H.i~ " ::zy:;' ,.:1c zró a: s.:ę wy- w::.z)"S'lt!ch rc1bo~:ków te'- nych il'.::z::i~::scw~la s'ę -do' wyżej ' l'r::'rkt ło t::~mt': r) w .rpr:.,Yie. cdiro I jc:;t i:s:yczyn~ z~:? • • -
czc:rpały. Co robić? . znn:n·ry::b prz~.z 11D:ltmQ• v1ym:cn'c11::"a r~Z'l:>r~:-dz::n!3 aazj; ny lc!ti:!crów; b) 6-c.o ,rolz:ll!l.c.<::i A w·ę:-: l· ~:r:;, 1'.)c. c, bez:1<1::mos! I 

1.10„. Czy \•7b:.dltowi k>cinlc· ,·:::.n~ r.r:..cy .ca c::!ro c.l:sz:rzc p::ń· wz.ł!>ym na "\-rys:;-hlc l!~Y'',"Jly. dn.~a. p-k~YI ~l) 11:0;5 '?"łi..C:'vriicl ra I i_„-~ p~:::'.\ j~,k'.S i b pro:ł7tu::Jtt i upa-
cznlc na d:z:ś ~" po::.rzcil::ie te c .~1;i w wystkcfoi 1 d. za ,;oUbiq Uy.:ń$Lw.:m:łbym wc:i:}ti;kie kc.p.:l· r~ ;.n· ow; < z:::1Jcvtl!.! -JI'l rt ~ il· c!ck cor::by 1.t. d. 

"' pr.:i;:y. ub i fal:rykł. Wprcm:ó:iłł;J'm tzcśc:o s;i,n•.:n:r-i;i-c;el::dm!i:e~._ t J. pcczi::· Ktli dy t:: -.~,vy ohywatcl, kocbf!ł 
Ficniądzc? Sły:iz~:cm, że mu ~~lbrm wszysll.,ie aJ.:ordr i wy- IIoc!z!.any C:z'.eń i;.r::.cy. c:::-:k.i tc::rau u ! kr" r:rs,; .n!l ci!-r'P.1 i \vv.:ni:c.:zi·l· cy imą z·~~·ę m::~k~. ktf.ra fjo iV"'ti. 
s:~ ni:::ź!o P~'·;o::lzi. I b::::z: tyc!i C.:z·e!:Jn'c r~:~o~y, bo tyo 1n•dz:c!o.a'e:n tru<!D!łl:.ym pociwó)q · lic::l:ę rcbo'.111· hyąa l:~man:cnn tp~1alA1 pe~;ę. n!::ch \'ttkuu;:) c3 J:3 hcli, choćby r::o • ~ · h d b' d rcbofni.!E Jest n.::jg::rzej i:rzyw~zo:iy. ków, to 1'ct:t &11 óV:c uni:.ny. t.:1:, idt to :crc:~:1 ch~ń:a \Y'~&i:.rzy 
.:. ·<:i:i z.o.y<: a sic .c r:i· ą„. ... • 1 Zdr~w1·e Io bog:1lt111•0 "i'! • 1 •• • • Ale w cle ma nic d<) rzeczy. „:m s~p~: cm ftlt l~ wielki pro- U.:i.cr:ra.::,w:.łbym w:.rt:.nki zdabf\V&· U • 13 n I'· • Anec.n;..~cw:::z w uhLcc1e, 

lct!:tnł m:iw:l c!o rGłH>Jnika: • • n.il\ pr:cy n:i cdrm cb~c P~&~wa htćry f ut s:rn~a F-~::Z~c:l .pclili!el!o. 
Zvrróc'..ć trzeba punk:ua!nie, kic -V/y s.q c!-o pre.cy 111..e c:di.1eCJ.e dla sic jw c„'.J~:n:~ tylko ..,. c·'-rb;c two "lłOd•• D:> k:to glo~a f:i rćwn!::z, pnył•· 
d . 1 ł N' ż 'Ą"a . . ..3 • • „ . L • ' - „, ~ " i li M • • ' b ,_ _,,_ y :::ę i:rzyrzc.t o. 1e mo nn ••• • z:. mo "c..::.~~c ~·ry„c,1n~„:i. b;!o p:::~„:otu, r.r::~z c:o rol>otnlk 1c:rt , • • c:::-~ r :q, 1 ·.i::> ry =ot '·:c:u:~z. 
być i;,v'..nią. • ~ c:>~~ ten _rC<~o:nk nt:l J~ł ce.!y b~C:.Z:> o!:rzym!zony. P. Czcs?:lw Krr.:.nlcvrsk1 z Gdyb?m byl P?=?cm, pra~n'.i''·Ylft 
P ~ .... J„ ... n ... ,,...„owo zapal1'ł P"' ~ .. cli t n:c l!l:>z!l wyl:om:ć tej wyUz!c J' p-·,..,. • -t-• l "l .cf ro \V/ar~z·wy (Gró:o~'-a 9) ta'· 'vy bk życ e l!rr!fa:i: w Pc:s:e, nż-:.!::-• ......... ....... •• ... Ic:i~j m:i p.racy? A t-.ki"":> S:• z m!cf ai.t -a.„ wo 8%.«>w.:ue " ui.;.e *I - „ ' ·-~ -~ j t • • b • I • • • ' r1 dz! ł 

• ~ • • Ą • ' _; ft "c- "' • ho'..n'lt .p:i-w'.a:;a c:r%J-myw<'.6 pr;.cc:. obr~ż~ s.ob::: prac~ na s-tc.nowi ::>:.:t.y ~ ;-r:r.:i ,1 ~4=v;· c- ~ \'i c 11 

p1zro:a. !!:4 i:;:i.w.:1, n:e prt~Ją. g. <>, czy Ji:.clł, Dz:ó L::=~o pr::?a:>ay twój poT;ł::..t ·k . :..,t • 
1 
po co lt'fJC, bo c.ryha n:9 łkt~(o tyl• - Co prawda \V/ładakowi czy nro. · • z , · · • u m.n.„lra. , . .., b7 swe b~bAcby na.p„łD!ac: żar· 

• • • T::Jd,da wiell;.foh h'.urocr:dów i FO· p:>w .• a~::I~ ~::: • t.r..o.:~:>,!'J<\"-~11! me I G.Iybym zcst.d m"ni· ~id-,1 • • • 
_,_.~ Sł ł . . b • ,- • - 'ft'I L' ł r . r • - „ J • uyoym y _.__erem, np. -~ 

trzy la.a temu ł1CtrZCJ s.;.ę po· te"::n~uw t:~:n'l.:łhvm z micrrt:I pn:y,c::j:;m • I.l::my s:.vo •• h ludLI 34 s:rem pr::c::wdi,;,·m \'f"y• G, •> h I l::A-•-r J-"' 
wow:.1~0. • ytza em, z~ Z:lc1ą,· Z;p:i;:n„~lbym we 'frszrs'J<lch w • ~ur::.::„ ·i:.:u.i::im r-cy z~P;,~ łjc:tll:!e <lb Pd3t~T:i, a 1i:e n::.r:i J\!or~::ncnt, lt!óry cl;·;,;;ii:i;i:i'c 18 
gał pe życz.ki na prawo l na le- 1 prz:=dc;ęb10tt:w..::di hsł.ąieczkl C1l%· wat'..z lbym C'.:rnwy rrircr przy \'f'f<::tie cl.la sw;;j k~rzyści. m:liArd·ml dcl:i.rów to by cała' tud· 
wo l(!o wie ilu on ludzi nar· I ac;,~aośclowe eła rcłotników sezc1Do- l::.niu bc;zi,:a·bc!nyeb ,clo ,pr;i.cy. N:i pl:~- Zuaz wziii łt."'lll s!ę i!o nC1 ' 5 p~::W iyłn z• ll.lo!·h pro::e~16w. 

ł. · I wy:l-, n:i które.by rohotn'.htm E!.rJt~· wsze n:c,s::e p~.l\'."U:-'ll lt5 cl co nt,· 'W'}'tępicab rzeczy zJycb: S!t: s:wd· G·' vhym r.o~• nt i:rcz-dcntem aiasta. 
wa • • • • ~ 15 procent z wypłaty, a 20 pro- l~6ccj ~~~wcli i t::Zi: bc:-lc!no: mi~- Lrm bucki u ~n~p::lu ,i żollhcrzu, eh: "tb i:> Jt::"'o 11 -~hv m:~~!o wie· 

Pa.n J11111 z~·al s;ę xneszcze· cent clccfo.wclby P. ree-0d~,..1ca. 121e p.r1>.ckc,a yr:::zy:;tl;o r::ifulu1e. . oraz „cn!t" n:s Dzik.cf. Ot:rc.clki te są -„ Y ~!f1'd„• u.•, ·· . I ~h· "' dzl• VI • tu: • ·'- ' "· • G_J b t I • 's{ U: UDlli • . , ó-dł d •. „ co1 11~~ P. „ o c.zy .c ni t rui.y ~ i;O rze. n.z.ie Z\\"r c:i.a r.....,o,.n.... ll'C „y ya r l:Llli • .rem ~m -:i- pri::::::.cz: u :m cmzł'IU UtCJl. w-c~ lok„li rozryw?•~·vvĄh c!', n'tn 
H h t J t ,. mu dziś n·c choa'.łby po koeykrz,:l::h biur Fun· cjł uSWl:tłhrm w:zr.;tkich rtln'ki>w I W!omy, że w s::hr:l'ILskaeh ty::h I !.·c· 'I - c::~r„6•i" d'!l -,odr.id; 

~ c, C e IM • &!~ Precy ohd!:rly i U.:.c czc!tdby ko\e;nictwa, l!3 i~lt jest t::ci. kill:a ty· mizsz:kają lucbiie porządni, 2le t:~że b;n ~~t:i • I!~._ ! w ~~~ :e la:~· • 
za1lfo.CQ to tob:e chło? przypo· ns iclmużnq spnłeczn:t, 1:o l:yl~y ry· sJęi:y, 11 ris Ich c:e;:cc pon!•by rcho1- m:esz:kah 12T1::.nturnic:y i dkohollcy. < • • ~ •• -r ~c I :imy a,p. l 
~ s:ebie samzgo f.prz.:d ty i cucnr v.'Tr~ z rc-:l'zi11„, a r'!'tł~· n!cy z c·u!a., l::!órz:y w·,::cJ n!c m:l• Dlll tych porz~c!n'.e;sozy~h biedlk6w W ,1ui:rt~ .szy~ num;rze da• 
trzech la:!... Bo właściwie„. czefii>!wo a:e byłoby ohciążODC dUI· I h tylli3 te óJu:ęć pu~. efo r-r:icy. bu1om:ł~ym k Gemy m.t::s.z!t:!.no u szy etą'.! turn:e,u an!uefowego. 
d1 ... A!""'~1ło mam być pun.k'.ua.lnie,' n:mi. . m~.f:iłiv v.r łC':'l n~G>b J.<1!ka. tysięcy m:: 1 cp1ałą Cm'>rc~i;to, a 1:wanh1r:!1':.· 

~ ..... i:; Wyd:iłbym ro::?.pCn:}dzr:nfo do wuq· pri>wuiwyc:h bcucbotnrcb. Mw i alkoholików wysył:lłbym to 
sz7 i uczc:wszy c-d niego? obo:ów pra......., • 
. Co pra·wda mn:e o::p-h!ścic piecz z nad·=-· I n·rena11;.·1ś 1·.:11 l>bcłb)~ też o z.drowie młndych BÓLE m"<ly n:e był wlnjen. Ale z & • c.Qi! Gi'ł „ W ~ 'I• chY'':ttcłl, l:o w ich widz'.my n:n.1 

is pnymbść ~ naa.ą um'.Q. 
dr..:gniej s:rony, czy to mo:a wi· Hle<h fyf e tran i zgodal Ilur!ow::-ołb~ fabryki i zw:lcułbym wątroby, toti;dka, k'szek, aerelr. 
~a, te. nic mam pieniędzy? .„ bczr0<bccre. Dndowdb;m też hl'łfo, pęcherza, kl!rc:z:e - usuwa i łcgod11I. 
Rcb:ę przecież wszys~ko co mG ·p. Zygmm:t K:?.czcr z Żynr· żyć do lett<i, ab1 Polma była silna l:-_scny ł 1:0'::.!>a spcr!owc, i:by ofo· SOIC SWJF.TOJAflS'l'{!J::GO 7!F' I\ 

! .x 1 • d _,_. 1 d d (W · k' 10) t k' :I:i>spo.!::r:%o, r:irt::rn:c ł tpck::z.:i'.e, IW obywttcle morii 1vyr::,!.J'!!~ sobie M'!~is•ra EDWARDA GO DIEC A. gę bąś.ę JUŻ O gou.ziny, 5-~tt owa ary.i<: :ego ~ .c ~by l:~Uy P<>lu.k, h .z względu n:i tolf'ir'-'J cl~ pracy d!a 11.e.s::zcj Wo!!icJjSprz:d -:ż \Y' e;:tcka:h · i c!:c~:i:rh:!I -
. wycfos:ać f!o:ówkę i n:c nic wygh:sza zi;.s.aó.y: z jak!~j pochccl.zi dery, pcd::ł sobie l'cls!d. ~!ó!l G":6•1zi7: W2s::::i~'t:i, Mlcdowa Ił 

POT~dzę, że cznsy sq ciężkie i · z p::ńs.tw zachatln.:cb „cd , 
mcję '\V-fmyśleć. Nic na to n:c 33 Polska p~wia.na hi:ć w:ór 

wzg!ęłco gcr.p~darezy'D, p t' . b. d 1111 h 
:.:it:::~~~tx~~~~ ~~?~ r„,...~..,:~ .=:: o wcrna z ro n1a macoc y 
~e;r;! n~:dz~;;~~c1!k 1!~:.~~7 Cirilala WVdUS[i SWICh pasi!rió~ W nor S!.f]lll!S~rową 
Z 'f:CWn<:.§c!ą nic będę iedynyn: RAD60 M!egzkanicc wios:iki Tannsee · Po prz}"\-rróceniu d·:> przy~om niła swe zzznania, mówiąc co~ 
c:>:łowie!ticl'Il, k'.6ry w tym dniu WArtSZAWA I (R~) robo:n!.k Szyglowski, będąc noś:::i najs'arsza dz~e.,·1czy~;:a o jc.kichś ta;enw!czych „czar· 
nie zanhci dłu!!tt. Widu fodzi Si;bota 8 stycz.na wdowcem ożenił się przed pół zeznda wobec Iek::.rza i po!icji, nych luclzfr.ch", k'.órzy n~sz1i 
we ,.rs~yz-:kich ~1-"'."a~ach też dz:~ 6.15 ,ICdy ranne''. 6 20 Gimn.as.ly· ro·kiem ponownie. Pc·dobno dru którą przyv."'O!ano natychmfas~ m!c::z!rnnie podczas nieobecno· 

f N' • ka. 6.4() 1.I.U1Z.y<ka. 7 .OO lli'.cmi.-!k po• d • · 1 • nc·bi ł·o :::i.mo. ·e l"la t.·~ cze· r:.nny. 7.15 1.luz}'ka h>~)-ty). s.oo _ S!a jego io·na o p:crwszc; c11w1 na m'.e'.sce, ze sznury na szy;Q td rodziców. 
go v1s:y·dzi6. \VI dz'..::iejszych 11.57 Prz.i:rwa. 1157 Syg.nd cr.;;.&u. li zr„ę~ała s'.Q r.ad tro.;~:cm dz'.c załozyła im macocha przed O!>o;e Szygłowscy i-Os~.ali o'* 
a~~.ach {o jcs~ P"I'1"1a111e. 12.03 Au.dyc;a pofodnfowa. 130() - ci s·vrcgo męża z pierwisze!!o wy!ściem z cj::em na zab1wę, ::ad.zeni w w~ęz'.en.iu ,.; Gd.~ti· 

P:-n .fon zapalał. się coraz Prz:.rw3 • 15 30 W'.adcmości go:.p-:.d::.r- m.:tłieńs'.wa. niespodziew~nie zaś pi)dCZ'.11: sku, władize zaś prowadzą dal-
barclzi.2:. cze. 15•45 Teatr Wycb.raźni db clt!e· W n.ce sylwes~rovrą, ja!c ·wy· drugie~o przrduch:,·:ania zm=e- ~.ze ś~cdz'.wo. 

dl 
c:, ałuchow::dc<0 p. t. „Zw'ązck '11::p:et l , d • l _________ ,.. ____________ 111111 ___ .__ 

- \"V c!!ó?c r.fo rozumiem, a nc~:> ~p;i", 1615 Or'k'.cstra wo•;skcwa. ni ta ze ś .c z'.wa, nt1iżon ;:ow:~ 
ąe~o dę tvfo nad tym zasfa· 16.50 Pcg.ad::nka aktiull~lll3. 17.00 :wybrali się na zabawę tar-e~z· Praco111n1· "Zł ii rlłbos11 i1z u b' na1·~iam? Je:;'. cm nrzc:adn~e tt· I Tru.s.m·$.:a ~J.bcięn:i'~w:i z O:.'..reij &a· ną do są~:cdnici w:.os!d. nrzcd W ·' I U i1!n Jl r ( 

. _, . ~ć my w Wc.Ln:e. 17.50 N::sz p:-cgr~m 1 ś ,..ha porobi'ła „... • . c.zc1•:rr, a P'l'C':='.n~a 1'czc:wc~ ts.oo Wi:ułomości s·po.rtowe. 13,10 Po- •Ym za maco. · · · „... ~av: O!•OWI O ZD 3'. <Z~D:U S ~61 fz;ehzDśd 
jes~ !!!ttp'a. \"/fado~c, do s~.u pt" g1d::mka t(?ołe:ezna. 18.15 K:ó'.ewski sznurów pę'le i pozakhdała it­
rm6„, też nfo zaw·sz~ phcil z,:::p:>ł cyg ~ ti~ld. 18,30 Progr::m na ju- ~roigu dzieciom na szyje. Odbyta os~a~nio, w grudniu 
dl :g·ł' Db.C7„<f"\ mam być lc1'· lr·o .. 13 35 Au.dycla d!:t W$i, .1'J.00 Au· Po powToc'.e t n:bawy cj-":!et: 1937 r. vr Kielcad1, konferencja 

c 1
• • ? ~ N' • - dyc;a dh Polaków z.a Jtramcą, 19.50 dzieci vrszzdł d·o domu wraz ze przeds~awicieli pracownfozych 

!:zy od nie~o 1e mam, więc P-0„<ł:::.dm!ta dó1a'..n.a. 20.00 Kimcert • b • · h • k · 
b · d · l ł -' · · i ro o· niczyc zw1ą! ow za'\\TJ· nfo za".'bcq i as•e. rozrywkowy. 21.45 „O człow!cku. kló swym tąs.a zm t zna az c:.~:er:t 

C~·r-b"dę przez ł·o ~,·/nią?.„ ry r.p:zed:i~, l\•bsny u:k'elet" - ~kecz swo;c z pę'.Lami na s.zyiach dowych 'W sprawach ruchu spół 
. 'O • . . • ź li 22,00 Mu.zytlca t:tnccm:i.. 22.50 - 23.00 przy czym na!mfodsz·r dvmlc~ni d.zielczego słała s!Q vryrnzcm 

łl~l n 1cst śwm1ą, ie e 
1
my- O<ibó\ttie w '.ad>0moki. chłopczyk 1uż nie :tył jt?ga z,1 ~ zbt:zenia ruchu zawodo:wcgo do 

łH. ze mu Zt'c1)łacc punk't!~ l1"e. WARSZAWA n (Mokotów) 4' • i . „ . I • spółdzielczości. 
'."1'.1· • t · 7. ·e • v i„ż . .J l -.e .n. ei s1os rzyczce o.raz na1· 
'! - ~ przecie • -~. 1 s 0:-1." c .-, ' 13.00 Koncert ro~ywko'!Y CinYtY · s•arsze:nu z dzieci 6-!e'.nk! có- Na konferenc!i tei pt>wzię~1> 
}ar1

1 w~ti~n.lrnch 1 pow1ruen to 110'.) Paxę fdnrniacg1. 14.0.> Pr-0,iłr~m 1 . • . • • 
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nych torebkach da!ą '\vięc pd· 
n{\ gwar~nc;ę higieny. 

Wielu h'.glen'.stów twierdzi, 
że jedynie m:.iszynowa pakow· 
nfa pT.osz.kói;t/ d:i!e gwann<'h 
całkowitrj h!g!eny wykonania 

Dbając o wksne 7.'
1 '.."owie. ż~. ­

dajcie proszków „Z KOGUT­
KIEM" w torcb1k.:i.ch h:!f en!cz· 

M:iszyrnovro wykonafie prosz· nych, sypanyich m~ '.:'.z:·no·:."":; bo 
ki ,.M11ren'1 ~ !'Tci:vos:11" - „Z dz:ę!d temu t1'1.ikiacic naraic.l'lia 
KOGUTIOEM." w higieaici· zdrow:a sweg~ 

propagandę spółdzie!czą w§r6d 
swoich ozłonl::ów - w zas.:i.dtzie 
każdy zrzc:.zony zawodowo pra 
C0'\'1!l!k w!n.:en być człoru!i::cm 
spółdzielni spożyw·ców. 

Ze s,„„c ; strony spółdzielnie 
winny się zobowiązać do U· 
trudniania · wyłączn'. e cizlr:m.!ców 
:::w'. :t„?!:ów zawodowych". 
„Spółd:!:'. o!nie s.!'o:ź:ywcó:w fak 

s:i.mo jdr zw'.~":ki z~n·:c4::·,·:e 
dążą n '.e tylko do - chwilo,·:efi 
pr:: z ' ś :'.owcj popra~:1y po!cżc· 
n!.:t klas pT::.cu'.ących, a!e C:o ta­
hlcj zm!::ny '\':.arun1ców k~1 r:a· 
cy, I •ón tm·emożliwfo.fab-v wy­
"?:'rr1'c robo.' ników nrz~": r'i:-z··m 
n'.e!tr~-~::„,., „.ą c1- -Ą~•·.~oś: przed· 
::' aw!:::'.di kapi'.a?u". 

"'?:YTA.JCTE 
„NO}TIEGO SPf'•:-'TOY'JCA" 
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·1 ry ... Kobieta jest dla 'n.ich tylko środldem do r.aspb" \ 
kojenia naturalnych pragnień ... 7Jnieniaj~ kobiety, ja'lt . 
rękawiczki... I . ja byłem taki sam, jak oni ws:zyscy, 

t a ten-a.z„. O, tera.z.„ Tet"a:is jestem tak bezgraniczme 

I 
szczęśliwy. . 

- Panie Sawicki, niechże pan zrozum.ie, - Ja.· 
d.zia wzięła jego rękę w swo;e dłonie, czu;ąc, że ten 
ńorosły, w pet.ni już dojrzały mężczyzna, drży na ca­

l łym ciele. - Przychodzę prmcież z „dołów", stam- · 

/ 'l'a.cb'a zgochilła dę pr.zenoc01Wi:~ w domiu Sawiclde-go. P,;,­
kłe'lono jej w jego gaib'.a~ie. W D.Xy przebuidi2l:lł ją ja.k.:.ś po· 
~r SZ11Der. 

Jadzia leżała n.ieruchomo i na<lsłuch:w::.h. 
W po:ko;u panowały nieprzen.ikni:m·e C'.'..em.nośd, 

tak, że niic do}rzeć n.ie mogła. 

' 

tąd, gdz'.e panuje nę<lza i ·smutek, z tych c:emnych 
izb, gdz:e sufity są czarne od &yma, a ze ścian ciek· 
nie wilgoć„. Mnie nle pieszczono w domu, nie ł:a.· . 

nienia miloś:::i, które w jej diuszy budzi tylko głęboki 1 wio·no s:ę ze mną, a gdy ukończyłam ciwanaście lat, 
fal, serce jej i:dn.e j:::st bowiem ndcści i tęskno-ty posłan-0 mnie do fabryki... światło i słońce były tak. 
z:i tym m~:::z::nn:k:em oo Sybir.ze, za tym boh;iter· I rzadk:mi gośćmi w moim życ:u„. Jak może mi:ie pan 
sldm bo·;-0wnikiem o wo~ność. porównywać do świętej„. Jak może pan kochać ko-

Ab Sawickiego nl~ może odtrącić brutiliile. bict~, która po·chodzi z piwnicznyc!i izb?„. 
1 łfogle usłyszała jakiś cięiki ~eh c.złowfo!ca. 

!; I Zadrżała na calym ciele. 
1 Czyżby Sawicki?... . . ~ 

Jadzia słyszała coraz bliżej fon ciężki oddech. 

Po co przyczyniać ty!e cicrp:eń t:::mu czlcw:e!to•Vi? I - \VI tych p:wnic.znych izbach wyrastają widać 
J:ikże straszn'.e mt:si c:erp.:eć ten mężc.zyzn:t, gdy na;plęknie;sze postacie .. - s.zep~ał drżącym g:osein 
czu;e, że kobbta, óla której . tyb po~więdł, dla któ· Sawicki. - Aby być w!eikim i potężnym, tneba ko­
rej wyrzeld się cgniska domowego, n!e żywi olań ża· rzeniami tkw:ć mocno i głęboko w ziemi .•• Możliwe, 
dncgo uczccial I że 'to tak właśnie jest zaw-de„ .• Czuła, że z:mny pot oblewa ją całą. 

N~e rus.zyła s.ię na swe.im posłaniu. Starala się 
~ddychać rytm.icz.nie i była przygotowana ci() stawie-
nia oporu... • 

1'eraz czuła już wy.ramie, że jakaś po.stać zbliża 

C::y miał:iby jeszcze bardz:ej roz;ątrzyć tę :anę? ! Jadzia nigdy jes-zc.ze nle czuła tak wie11ciego 
N!c, to by było z~nadto okrutne„.' · „ I współczucia dla mężczyzny, jak terą.z (iła Sawickie· 
Dbcz::go p:ini m:Ic.zy, J::.dziu? N:ech pani mó· go. Gotowa była uczynić '~ystko, co tylko w jej 

wi, n!:?c!i się pani odezwie do mnb choć słówkiem„. ma.cy, aby ulżyć cierpieniom m~łosnym tego męż.· 
- szukał Saw:cki jej - rc.m:•enia, które był.o ukiy~e czyzny. 
pod kołdrą. - N:c,h mi pani pooa swo;l\ rękę, pro· ·~ Jadziu„. Błagam panią .. „ Ni~h pani nie od· 
szę„„ ch~i ode mnie„ Niech pani tu po,zostanie- · · 

Ilię do niej„. 
1 

, Nie po.trafiła dłużej tak leżeć.„ · • • 
lrr'\ - Kto .tam?-:-- za~ytała .zdł.awi~ym -głoSl'Zm: 

- To Ja ... Niech s1ę pani n~e boi„. Chcę tyiko 
coA pow!edzieć„. - poznała głcs Sawickicg:J-. 

\7yeunęła sp-O·:i' kołt!ry swo!e ci:ple, delikatne - Zostanę„ .. Ale nie na długo... · 
ram:~. i podała mu rękc:, któirą oo zaczął czule .gła· - Dlaczego? - drżał na całym c:ete. .J 

Wtułłfa się w koMrę i <!rżącym głos.em pow!e· 
Cłiiała: 

s!uć. . · - - Muszę ·jechać do Krakowa... do' nt!łfo Clż.łe„ 
J :tdzia poczuła, żz na jej rę.k~ spada kilka · gon.·· .eka„. • · · 

- Panie Sawicki„. dawny warunzk jest n:t'tlal 
w mocy ..• Ja proszę„. niech pan opuś::i ten pokój„. 

cych łez. · - Tam przebywa pani cW.ecko?, 
- Dlaczeg.o pan płacze, parua Sawicki? .• ~ - - ""7 Tale .. „ . ·······--~---~ 

Ale w tej samej chwili poczuła rękę Sawic!deg::> 
na sw<Xm czole i jego gorący oddech na swo~ej 
twarzy. 

spyt:ib. c!cho. · . , · - U kog-0? '1 .. ·/ 
-Pła,czę?„. Ni..e wicdZiałem wcale„. - jego głos ·- .U moich przyjaciół.„ . , ·. . 

~rżał od bz. - Możliwe„. To są łzy rado6ci.'.. Ja- - Więc poślę specjalnie faki~fol c;złOWiteb po 
c.zb.„ Jestem ci 'tak wdz.ięczny. Jak żebrak.„ żebrak cb!ecko;„ Jadziu„ To los sam znów na.s ł~czy.„­
w ntlło-ści... - wtulił wargi w jej c:cplą dłoń. · .,. .jig.o gł-0s znów ton~.ł we łzach. - T~ widać nasze · 

- Jadziu .•• Droga.„ Niech mi pani pozwoli sie­
laieć tak pł'zy sobie w tej e~szy .. Tak mi teraz do­
brze ..• Jestem tak oJ!romnie szczęśliwy... Jakbym 
pil dużo... bud.z.o dużo„. 

. - N:ech mi pan pow!e, za co właśc.'.wie p&n · p~zeznaczeni~ .• N!ich pani nie odchodzi ode me .• 
mnie tak kocha? - zaczęła Ja&ia wzro.szonym gto- ~Nlie<:h .tu paru ·pozoofame„. . 

, sem. - Co ja .w scb:e tak.ieg·o p-0sia.dam, że pan, doi· - M~szę, być .w Krak~1e... . . • 
rzały m~żczyzna, który ma już żonę i dzieci, poko- . - . N:e, me, ~;ech ~ani tam Dle p~c!%te ••• J'~ „~ 
chał ta!c silnb zwy!dą robolrucę„. . z~łat.w1ę wszystlue pain1 sprawy .•• Nie brak nu pie.· 

· - Panie Sawicki, p·roszę„. n:ech pan opuści ten 
pokój, - mówiła błagalnym tonem. 

- Jestem jakby pi;any„ •• Proszę mi pozwolić„. 
Niech mi pa.ni pozwoli w-dychać cuciowny zapach 
swego ciała •.. Doprawdy ...• Nigdy n~e wierzy1em ..• ·­
mówił drżącym z podniecenia gło:;.em. - N:gdy n.ie 
potrafiłem sobie nawet wyobrazić, że kobieta.„ że 
kobieta zdoła we mnie wzbudzić taką mlłość„. J J· 
atem pijany z miłości. Jadziu najdroższa, n:ech mi 
pa.ni 'pozwoli tak sieciizieć na pani podaniu... Czuję 
aię tak bardzo szcz~śliwy.„. 

- We, nie, Ja.d.ziu, pani nle. jest zwykłą kobie· ruędży ... {e:::tem ~gaty... • . 
tą ... Gdy pani n:e było, gciy wędrowafom po ulicach, ł t ~ 0 

SI\ takie sprawy, ktore muszę cama za-
osz~lały z. tęsknoty, wydawdo mi się, że r.zul-..am a ~i ""A. k . , świętej„. Gdy p~yk~łem oczy, w!.clziakm p~ią = r:t .. ~a • sprawy parlyine?- t ' 
zawsze z t:.ureolą sw~ethątą wokoł .głov.ry~„ Ja wiem, _ J dz" • h : • . , ,,„ -~J -_.._,. -_1_:. to szaleńs~wo, tak n:ie kod1a;.ą mężczyźni z mo'~j ·ste- b : a iu.„ rue,c m.n.:~ p~• posiiucua... ut aosc! 

_ _ Jadzia milczała, szczelniej tylko otuliła s!ę 
kołclrll-

" „ ędz.e tego„ . - zaczął n~estnlałym tonem. · 
. Czego będzie dość? - ostro zabrżmiał jej 
gł~. 

....... No · tef partii„ Tej walki„ pani jest już zinę­
~zoąa.„ I wc~.ąż żyć tak w strachu, :'l'Zcśladowana Ten mętczyzna zabrał ją do swego domu w n:ij· 

jorszych chwilach jej życia, przygarnął ją, gdy (rozi· 
ła jej śmierć gło·dowa... gdy każdej chwil.i mogla I 
iwpaść w ręce polioji. W tej straszn.zj sytua-cji los zz· 
1łał jej tego człowieka, tego zbawc~. I 

Czyż miała go teraz odepchnąć oa sfob:e? On 
kocha ją tak szcze-rze, tak si!n:e. Je:;t jej riewdni· 
kiem z miłości. Czy wolno deptać po tak gł:cbokim I 
aczuciu? 

. 'Z.,~.ff'la~· N A. przez. polic;ę .. ; . . · 
- s't..'IC\-\ !.E I~\ ~ -:-:-- Nie, \>:anie Sawicki, .zmęczenie mogą odcm-

~~~~~o~\.~~o~o~~~o~~;~s~;~~~~~~~~ w~ć :· tylko ci, co. <>puszcza,ą bezradnie . ręce i nie 'A. f A.. ~ ~ w:er;z:ą, że naróa: po!ski zma.rtwycbstanie ... A ja rL .. . 'I~~ ........... !•- "''"~.Litn!JJ~ . - ~:ierzęl Dlatego nie potrafię opuścić rl\k beuzYn.n'.e ~ -.....rJIAł" ;.IV'(. 'lV-·~ .... ~ I'. i ~la tego tei nie jestem wcale zm~c.zona ..• Musz~ 

I 
po;iechać d~ ~{rak<!wa, pan.ie Sawicki.. ;\le ja wrócę. 

PRZEZIEBIENIU ... -: Wroc1 pani do tnn1'c7 Tak? n1ech pani po-
To prawda, ona rue mote odpowiedz!eć pie::.z-. 

ezotą na jego pieszczoty, nie może g.:> całow::ć, tak, I 
jakby tego pragn,ł, nie może zaspokoić jego prc.g-

PRZY ~~e, ~e taki ••• Do mule?.„ - zbliżył swo;ll twarz óo 
GRYPIE i KATARZE~ JeJtwarzy. 

/tlnH1eln 

„ 
.;t,!'>-
(,~':' ~ 
. J ,„ Pantera 
r Wzdłuż wybrzeta amerykati· 
1kiego posuwał się „Malabar", 
statek towarowy z kilkoma ka­
jutami dla pasazerów z szybko­
ścią zaledwie 15 węzłów na go­
dzinę. Jechał on do San Fran­
cisoo i miał na pokładzie cyrk 
„Kobę i syna" .wraz z jego o!­
brzym~ą sławną menażerią, któ 
ra ściągała tłumy publiczności 
do cyrku. Klatki ze zwierzęta· 
mi u.mieszczono na dnie statku 
w sp2cjalnej przegrodzie, której 
d;itWi na rozkaz kapitana były 
uczelnie zamknięte, aby ryk 
zwierząt nie mącił c!szy panu· 
i<\cej na „Malabarze". 

Karmieniem zwierząt zajmo­
wali się dwai ludzie, Denis 
Maclevard i Gerald Steward, 
dwaj silni młodzieńcy, którzy 
wskutek wspólnej !Jracy i 
wspó!nego narażania się na 
n!ebezpieczeństwo byli zmusze­
ni do bliskieg<> współżycia. Mi· 
mo to bnj serdecznie się niena­
widzili. Powód był teri, że obaj 
kochali się w Re~ini Daltop. 
'tancerce, która żaónego z 
nieb n.ie darzyła wzglę-:!a­
mi, nie mogła jednak przeszko· 
dzl.6 temu, aby k!tżdy z l'=eh tt· 
piłał &Pa.i~~ u:~śliw~io 

rywala. _ . „. __ . ---~-- __ r 
Sito, czarna pantera, najwię!t 

.;za atrakc;a cyrku, ktgra była 
niezwykle dzika i niebezpiecz­
na posiadała osobną klatkę . 
Denic Maclcvard był dctych· 
::zas jedynym człowiekiem, któ 
remu udało się nawiązać jakiś· 
kolwiek kontakt z kapryśną 
!Jestią. Gdy tylko jakiś inny pra 
:ownik cyrku zbliżał się do klat 
ki, Sito zaczynała groźnie 
ryczeć. Z tego względu pcwl.e­
rzono Denisowi karmienie pan­
tery i utrzymywanie w po-rząd, 
ku· jej klatki. 

Zazwyczaj Denis pierwszy 
przychodził do przegrody z klat 
kami, po kilku chwilach zja­
wiał się dopiero Gerald, który 
pom~gd mu karmić zwierzęta . 
Jednego dnia Den:s s:i.m przy­
nió:ł wielki kawd m'.ęsa, który 
był przeznnczony dla pantery. 
Jednakże nie dał on mięsa pan 
terze, a tylko wrzucił je de 
k!atki dużego starego lwa, kh'. 
ry rzucił się na nie z . żarło cz­
uością. Pantera zostda wię~ 
skazana na post i jej zdenerwo- · 
wanie jeszcze b:-rdziej wzro­
sło, gdy Gerald dr.ł m:ę~:i jn. 
~ym zwierz~t0011 gdy rozlcI,llo 

I . / (Datszy ctęg fUłrcJ. - · 

się trzaskanie kości i gdy mu· Zaraz też z ·ktatJd wysunęło się 
siała s !ę przyglądać jak w są· jej · gibkie cielsko. 
sietlnich klatkach żrą, podczas - Na pomoc! Na pomoc! -
gdy on:i musiała obejść się sma !crzylmął Gerald. 

- Jestem uratowany - e­
:letchnął Gerald z ulgi\ i z roz­
koszą. wciągnął powietrze w płu 
::a. 

'·dem. Al kr e zyk uwiązł mu "W gar- p t • ~ • • ·d Nnstępnego 'dnia Denis udał :łle. , an era zna1uUJąca się l)rzc s~ę co przclłrody i zbliżył sir klatką ściągnęła tymczasem s ' Tymczasem p:Ultera znalazła marynarkę z sk · • do kl~tki pantery. Była ona zde PY a 1 znow za· :;ię JU' ż przy nim. Tylko cudem częła szu1rać łupu Na'1ł1e „ ncrwowan:i i podniecona. Z~o· •• • ó· ... ::u-- zdołał Gerald dzięki nagłemu waz'yła czl"'•· · k kl t dnie z rozkazem kapitana zam· - ... .vie a w a ce 1wałtownemu odchyleniu ciała i skoczyła na n'" Sk 1 b ł t k ~;:nął drzwi prze<łrody, wsko· - i~. o c Y a 15 cmin~ć skoku zwierzęcia. Be· .-:wałto''""Y z· kl tk 1 ż :zył n::i. dość \ITVsok~ klatkę . "" 15 
•• „ • e a a oma e · ' ... 3tia z · rozmachem wpadła w się n1'e wywro· ci'ła W t · · ~kulił s:ę na J'21' daszku. . . · eJ same} ścianę, runęła na podłogę, na- ch,„1.li' st t"''- · h ł Na twarzy i·~go malował się ·• a· „~ na.Jec a na wy· :ychmiast J' edli'ak znalazła się soką falę 1' p ze I l'ł • wyraz nnpię::ia. r c iy i się na z powrotem na łapach i szyko· bok. Z:iraz po tym stała się w 

- Czy ten ło.fr przyjdzie 1 wała s!ę do drą.gie go skoku. przegródce dla zwierząt rzecz 
:zy znćw mój plan spali na pa· T~n drobny ułamek sekundy niesłychana. O!o z dachu klat· 
:lcwce? - powtarzał w kółko ·t ł · -1- k b ki spadła J'alr„ 5• n ostać 1• runęła · · 1· · · d · wys arczy ,ew~a na to, a y ·- "" zmec1erp iw1ony 1 po niecony. G Id d k ł n.a podłolfę, Po ch„••iJ1• roz'.·egł er~ o zys a przytomnoś.; 15 •• 

Po kilku chwilach na scho· :imysłu. Jego :umysł pracował s:ę ochrypły ryk pantery i osza 
dach dały się słyszeć kroki i '.!orączowo, szukając sposobu lały, · prz~raźliwy o!;:rzyk czło­
Jtworzyły się drzwi. Na progu wydqstania się z tej rozpaczli· w~cka, który znajduje si.ę w o­
!JOjawił s ię G2rald. W tej samej wej sytuacji._ Zeszedł na dół jak bliczu śmierci... · a hastępuie 
-:.hwili powoli i cicho porusza- zwykle bez brpni. Ale w tej str~szny trzask kości. .• 
~a za pomocą długi2go pręta że ~rożnej chwili „wyczarował" · C d d ł . - • 
aznego z:iczęła się posuwać w broń; Zerwał' zi siebie marynar· _ ą em u a o s.ię 'vydrzeć nie 
1órę krata jednej z klatek. Nie· ';,ę . i rżucił ją na . łeb pantery. „z~z.ęsnego. ~znisa z. łap roz: 
-:naczny hałas, jaki powstał Zwlerzę, które · nagle oślepło, wsc1eczone1 ! oszalałej. z głodu 
)rzy tej m:.nipulacji, został za· ?aczęł-0 kręcić się w koło i jak I>:mtery. Za_r1oczne zwierzę ro­
~łuszony przez du·dnienie szyn oszalałe zaczęło zrywać łapami b::~rdwalo ,r;},'.1 pbrl~wą ?o·~ę ~ż pa 
i obij:.n!.e się fal o ściany stat- ma~arkę, ohcąc odzyskać ~o ro. ':~O· ~ iczu sm1erci D~· 
':u. swobodę ruchów. Dzięki temu n.s.. Mawl-:v::.rd, ;zezn:ił, . ~2 

Gzrald znalazł się już za dało oho Geraldowi mo.żno-ść ch:iał '~ ten spcsob z~ladz1ć 
'. r.zwiami i zamknął je. Nagle zbliżyć się 00 pustej klatki. Je· 2menaw:.dzonego rywala. 
:rgnąłl \\'/ściekły ryk zwierzę· dnytti .su-s21!1 z!1al.azł si~ · wew· Poniósł j~ak zasłufoną ka• 
.~~a lm!ał mu się odwrócić. Ciar n,ąm: 1 z oale1 ~ąy, ktotą. ma rę~ U~?!edł wprawdzie z życ!eni , 
) :prz-s.zły mu po pl.eca;h •. gd~ się ,tylko w chw1h gdy śnuerć :i.Ie pozostał nieudo!n"m ka'e· 
,_irz"'ł ze spoz~ podmes:one1 i za~ ł\d!l w .oc7.f, z_s~.ttł_c~ężką 1r.t\ sk<!7.anym na to. ab i ~ .z 
... raty wysuwa sii łeb P.a11tery. 'laa.t,ę klatki. - · obcw ~. -..__ Y Y 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było t.o w cz:isach pc.z.ed~,jer.aiych. Bo.gaity kupiec war­
s&w~Li, Ani:on:i 01~:1k.!d, naJ;ył e•zyb ndoowy i:ia Kaukaiz:ie i 
pnzmló~ł tiię tam z to.ną i coc~ą eto mi.a.sla Grozny. 

Tu gpo:~alo OlgiJiskich wiel1!t~-a ni:zc~a:~ście, Grasujący od 
pairu ht w Oi'.:O<!:i.cy herszt bandy zM;eok.iej. SeLim - Che.n, por­
W!!!ł ich ul:och:t.ru\ jedyna.ęz,!;:ę. M:i4"tę. 

Gdy Olgińslci de.żył heirc,zooowii zibójeokiemu żącfamy okup, 
Matfa wróciła WJJ'rawdmie oo diomu, ale po pa'1'u dnii3.>Ch uciekła 
od rodziców. Pol:ochała bowiem Selim • Chana i wróciła do 
ci.ego, by zootać jego t011ą. 

Poniiiewd poc~uMwar..&a po·!acj~ nfo pt'l?y'n1osły rezuHatu, 
Antoci QJ,gińs,ki, pr,zehramv zi:i C.~.zc,zeńca (Cz~eńcy - to ple 
mię k:m1kasld>e), poozedł w gÓd"y, aiby odcialeźć swoją uk<>chną 
jedyn:icz!;:ę. 

S3Li.zn • Cha.n jes.zicrze jako młcxly chłopiec zasiał ska.zany 
na 20 lllt bt-0.rgi za to, że przsbił ki.ndżJJ\?111 o'.icera rosyjsk,~­
go, ~!óry c:hoi•ał wrmąć pr·z.emooą ~ękną żonę Selima. 

Selim - Chanowd ud.afo się jeen<a:k uciec z Syhicu w beir­
dzio pomydowy spocób. (Jailro „cicl>o.wc:zyik" rost:i.ł wywi.erio­
i;y w Łrumntie). Po pow:rooie eto str.o11 rod.ziir-:iych p<irr.fo:ł 
śm&erć s.wo!ei żony, którą OO?f'Owaidaił do samobójstwa ja.kiś 
oHceir ca.:sld. 

Po tym Sel:im • Cham %1Mgaci.zował ba.n.dę wiemyc.h mu. 
Dieus·!c~onych Czei:meńców, Móny pos·~iaw1.Li ooói!e za za-cl-anie 
„rozd.zfobć pierul;dize l:ogaiozy". PcirywaLi lu-Oiri bcgatych. a o­
łI'Zym.3Jlly od n.i.eh okup pienliętny r-oedawal!i ubogim miesekań-
com gór. . 

Wysbme w góry całe od·dci.aly poLicji i wo;ska me mogły 
sob wy'' ć S<?Lim • Ch:uia, gd·yź miu.zikańcy gór u!nywati u ~:e­
bie Sl\Ve(O dobroczyńcę i nie chcieLi ni.gdy wydać jeg<> kryjów­
ki. 

$mia>łe napa~y Selńm • Cham tł·ośne były w całej RO$j1, 
a naw:::t 71 gr:inicą. 

Międ.zv i.miyml słynny był jeg.o naipad 11>a kasy koleiowe. 
«aiZ n:ipa.d ra~owy 11a poc:ią:! pośpdes.zny M051kwd - Baiku. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszel':ą cen-: 
sdl\vvtać Se!iim • Cha.na. By te.n cel ooią.tfnąć, pe.zebrał się za 
u~.!' z:;o Ct.eozedce. (urodzio.ny no Ka>Wtaa.iie, =ł d.o.b:ize mowę 
C~eńców) i w tYM przdr.a.nfo udlllło mu sdę dmeć do b:t11· 
dy St•'.im • Ct1aca. Pozysk4'ł !<!ble - jako odwatny „Czecze· 
:niec Ali" - jego '"'łkowite zaufanie. 

Na rozltaz Selim-Ch~na Kibirow na czele d?:iesłęciu lu­
Ctd porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawn-3. 

Gdy Kihi.r-ow &ł~ł z poj!Mll!ym nułk0Wt1J~em pr-1 Se­
lim - Ch::.nem, T'.m1riazew pa.fl'Zlll:ł wciąt u Kibirowa, jakby 
eobie r~ś 11->iłu!ąc J"l"?VPO"!lnieć. 

S:::Hm-Chan pow1cn:ył Kibirowowi samodziel.ną „robo­
tę": kaz::ł mu p~rwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 
kt6ry "'':ił przy!cchać z rodZ.:ną do t•z.drow:ska K'słowod.::k . 

K'b'row w towarzystwie p!ęciu Czeczeńców udał się w 
kie..~·~'cu K:dawol~ka. 

K:h·row rozszedł się pótnlej ze swoimi ludtnti i umówił 
!Vę z n'mi, te spotkają się wszyscy w K:Słowodsku w knajpie 
Rik~·,v'l!l. 

W kiUca tygodni mniej Y1ięcej przed tymi WY'Pad.kami Sc· 
lim • Chan przy:;łał do jednego ze swo-!ch lu.dzi, do Szamana, 
jaki:i!!oś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej ws1, 
do klór;::j przysłano starca, przebywała teł .i Marta„ M:irł1 
pomda w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
góra„h, by o.dna!ctć swą iedynacrltę. 

Staremu O'.~;ń:Jdemu grol'ih §m!erć, bo Szama.n był prze­
konany z2 on jest sz.p:cif2rn. Marta. powied2liała Szamanow!, 
te cb~e pomów'.ć ze starcem. 

M::i.rta pow:cdZ.:ah Szamanowi call\ prawdę i poprosiła 
teby t1rzwrowa-!Wił cło niej starca, jej ojca. Gdy starzet 
1'-S~::dł do t>oko!u, Marta wpadła w jego ramiooa, płacząc 
jak mlłe dz'ecko. · 

Potem długo ze sobl\ roll!lawfati, przy czym stary O'.giń­
ói starał się namówlć Marlę, ale na.duemn.ie, teby wróci · 
ła do domu. · 

O!,-i::c:iy przy tej scenie Sza"tan !Uc nie rozumi.ał z icli 
rozmowy, bo mówili po po-is.ku. W, jego umyśle powsta.ło . po­
dej.rz~nfa, że M:i-rta jut w zm~w1e z tym •tarcem-ur_egie.m. 

Szam::n chc0: ał zaraz Ulf'UldZlć sąd 1111.d starym 0.1!„ńsk:m, 
ale Z'.l W5.Ław:crunictwem M'lrly posbnow'lł tę spraswę odłożyć, 
a! <.to przybyda Se;im - Cb~na. Do tego ozuu s.tarzec miał 
~b~'Wać w za.mk~'.~ u Szamal!l-a. . . • 

· Tymczasem K1b1row przybył do K1słowodska. Dow1e­
'dziat ~ię tu, przvpad'•owo zresztl\, te milion""r am:::rykański 
John Smith zaieehał do 1'ensjon'.lfu Niagara.· Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow adał się do tego pensjonah1, i powie• 
dział portierowi, że nu1 ł~ką4 sprav.rę do pana S111itb'a z po· 
lecen'a iakiego4 ks:ęcia Urusowa. 

Milionerowi amcryk:uiskiemtt Kibirow oddał · fakid wys· 
lane z palca polecenie. . 

Kibirow w towarzystwie je1foego ze swoich ludzi .ocze· 
kiwał wy;śda ameryl:ańskiego milionera z rensjonatu. W oo• 
blitu Iu-ęcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. · Na· 
głe z oens;onatu wyszedł Amerykanin ale.„ w towarzystwie 
ojca K:b!rowa. 

Aby po~:ryć zmieszanię, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysn, te starzec, rozmawiający 
a Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejewem. 

E·.1n.f omylił się I za.miast pnrwać Amerykanina, porwał 
.ta kon:a towuzyszl\eego mu ojca Kibirowa.. 

ROZDZIAŁ V. 

Od chwm peinej tragizmu ro.zmowy z o;oem, od 
owego dnia, w którym o,;dec i córka padli sobie w 
ob;ę::i:i i wyspo,wiaó:ali się przed sobą ze swoic~ cfor­
pień i :talów - od owzgo dnia Marta czuła się jak­
by złamana na duchu i ciele. 

Przesiadywała sta,le w domu, smuina., z oczyma 
pełnymi bólu i cierpienia. 

- Pani, - mówila do niej służebnica, - czy ty 
wiesz, pn.ni, że smutek jest najwięk-szym wrogfom 
p~ękności kobhcej? Odpędź <>tl siebie precz smutek 
i troG!d, nfoch uśm'.·e.ch okre.si two;ą twarz, a o-:zy 
niechai zapłoną raciością... Czy chce~z, żeby Ch~.n 
mn'.c skrzyczał, gdy wróci, że za mał-o uważałam na 
ciebie. że źle. ci uslufwałrm 1 

Ale Marta. nic nie odpow.iadała swoiei słu.żeh-

nicy. Siedziała milcząca i strookana i nawet dźwięcz· 
ny śm:.ech dziecka n.ie zdołał spędzić smutku z jej 
twarzy. . 

Tak minęły trzy dni. . 
Czwartego cirJa Marta znów udała się do Sza­

mana. Chciała . pomów:ć ze swo:m o;cem, ch:.:ala go 
pocieszyć, usp-okolć. Rozumiała, jak bM"dzo ten czło· 
wiek mu,si teraz cierpieć po pamiętnej ro.zmowie ze 
swoją córką. 

Ale Szamam, który od.n<isił się teraz bardzo niie­
ufn.ie i niechętnae do Marty, oświadczył, że nie do­
puści do żadnego widz.enia m.ięti.zy starym Olgińsldm, 
a jego córką, aż do powrotu Selim - Chana. 

- Szamanie, czyś ty oszal<d? - spo;rzała nań 
Marta szeroko ro·zwarlymi oczyma. 

- Nie ~zsteś przecież ślepa, chyba widzisz, że 
mam głowę na karku i mów!ę zupełnie p.rzyl·omi."lie„. 
- odpo·wicc1zial ironicznie i arogaincl:o Szaman. 

- A ja sąC:.Zę, że gciy Sd:m - Che.n powróci, 
wtedy ta głowa szybko zleci z tv11·ego ka-rku„. - od­
powiedziała Marta gr.oźnym tonem i nie wymówiw­
~zy już więc-ej ani · słowa, zawróciła z p·owrotem do 
domu ... 

Nie chciała się poniżyć przęd Szamanem. Możli· 

' 

Sellm-Chan, kt6ry fechal w towarzystwie Kadiego, 

zeskoczył z kon1a i przytulił do siebie Martę. 

powrotu swego SeFma r wystawała godzinami c~ły­
mi na drodze, wiodącej w de>linę. Sp-oglądała cier· 
piącym wzrok'.em „w bezkresną dal. • 

Aż wre:;zc:e, - było to .PZ\'ł'Illzgo w:eczoru, gdy 
wfa:rzchołki gór to•nęły w roztopio11ym złoćie zac~O: 
dzącego słoń::ą, - Marta zauważyła, że na wąsk1e1 
ścieżce, prowadzącaj z óoliny, wyłorllły się z mroku. 
otula;ącego dol:nę, C.:waj jeźdźcy. 

Nie wid.ziała oblic.:a żadnizgo z nich, aie ser1'.:~ 
jej zaczęł.o bić w pierniach radośnie. 

- To oni On I - drżała na całym ciele. 
Jeźciź.cy byli co:raz t,o hliżej i bliżej. Teraz Mar· 

ta p·omała już wyraźnh twarz Selim - Chana. Pu~­
ciła się biegI.zm na t:potka:n.:e ukochanego. 

Sel:m • Chzn, który jechał w tcwarzystw'.e Ka· 
di'ego, zCGkoczył z konfa i przytulił do siebie Mc:.rtę, 
która cała drżąca, popłaku;ąc z cicha, padła w jego 
ram: ona. · 

- Co się stało, kochanie mo;e? - spo;trzał s~­
lim • Ch:m w jej zap-łakr.ne oczy. - Gdzie s'.ę po­
dział twój promienny uśm:zc:h, Marto najdrofaza 1 

- Szlimb.„ Ty mój jedyny ... - ni·e mogla M:!<C· 
ta zapanować nad s,obą i nadal płakała: 

- Chcę wieł"zyć, żz to są łzy raciości.„ - ghs· 
kał Selim • Chan ;ej włosy. - Po raz p:e~·zy wi· 
tasz mnie... łzami... Pow:e·dz mi, moja gołąbko, oo 
się stało? 

-Chanie, tu sia.ło się to, co się zwykle dzieje z 
ldelichem wina, - zawołał Kadi, zeskakując z ko-­
n.fa. - Gdy kieli:::h szczęścia i radości jest przepeł· 
niony - wtedy z oczu leją się lzy ..• 

- Czy to prawda, co Kadi mówi?- pyta Selim­
Chan. 

Marla nie odpowiada, tylko tuli się jeszcze moc-
niej cio jego piersi. , 

Nagle chmura n-iepokoju pokryła twarz Szt:m.· 
Chana. W jego oczach zapala się pl-omyk nfapewno­
ścl i lęku. Pyta gwałtownie: 

- Marto, czy stało się coś złl2go z naszym dzie· 
ckiem? 

- Nie ... Nasze dziecko jest zdrowe i silne ... 
..... \Y/ięc dlac.z.ego tak drżysz ca~? „_ 
- Tęskniłam ... Po nocach cię wzywałam„. 
- Masz mnie już przecież pr.zy sob.ie, Marto„ .• 

Wiesz przecL2ż, że nie jes1em panem siebie, że nie­
raz róż.ne przeszkody stają na mo;ej drodze ... 

....;. Ja wiem.„ Ale byłeś mi tak bardzo potriZeb· 
ny, i nie było cię przy tl111iie„. · 

- Czy cię kfo-ś skrzywdził, Marto? 
- Ta.k .•• - oópowiedziała Marta szeptem p.ra· 

wie. ' 
- Kto?... - zabłysły w mroku oczy Selim ·• 

Chruna. 
- Chodźmy do domu, to ci W5Zystko opowiem ..• 

- od·powiedziała Maa-ta. 
- Kadi, - zwrócił się Selim • Chan do swcg::>i 

„ministra finansów". - Uważaj, żeby się nikt we 
wsi nic dowiedział, że już tu jesl~m. Będziesz tej no· 
cy stał na straży obok żółtego kam'.enia„. Jeżę!i 
usłyszysz jakieś kroki, przybiegaj natychmia.st i za· 
stukńj siei.iem razy w drzwi.„ 

we, 2e gdyby go prosiła usilnie, spełniłby jej prośbę, Gdy przybyli ci.o wsi, było JUZ z:upełn.ie ciemno. 
ale Mar·~a nie chciała prosić o c·oś luózi, którzy, - Sellin - Chan i Marta weszli do swoj>t?j sakli, a Kadi 
jak im Selim • Chan nakazał, - powiin.ni byli speł- poszed1 do zółteg-0 kamienia, któ-ry zna:dował się na 
n.iać każde jej życz.~nie, którzy powinni byli być jej drodze, wio.dą<0ej w dolinę. Ka.di stanął na straży. 
tak wi•erni, jak jemu, Chanowi. Gdy SeHm • Cha·n \W.zedł do sak!i, podszedł 

Dlaczego Szaman tak uporczywie tiwa przy pr.zed.e wszystkim do kołyski, w której leżało cizi•ecko. 
swoim? Dlaczego jest taki pewny siehie i nie wy- Dziecko już spało. Selim-Chan przyg!ądał mu 
karoje żadnej obawy prz,zd skutkami swego głupie· się przez dłuższą chwilę z szczęśliwym uśmiechem 
go i okrutnego postępowania 1 na twarzy. 

Marta oczekiwała niecierpUwie powrotu tego - Jalk można być tak smutną, kochanie, -
człowieka, do którego należało jej serce, w któr>e- . zwrócił się do Marty, - kiedy w d·omu majdu;e się 
go ramionach przeżyła pierwsze chwile swo;ej ogrom- taki skarb nieoceniony? Powiedz mi, Marto, kto cię 
n.ej, z'\dnyµii przeszkodami niezwyC:ężonizj in:łości. skrzywdził? 

Minął tydzień bolesnego o-czek:wania. Marta Usienii. Służebnica podała wino, miód, chLzb i 
wychotiziła często przed saklę, na drogę, która pro· ser owczy. Selim • Ch:m, który był bardZo wygle)I 
wadziła w dolinę, i g-0dzinami całymi stała tam i spo· dzony, jadł z ogromnym apetytem . 
glądała wycze!mjącym wzrokiem w niezmierzoną - Selimie„. - zaczęła Marfa zdław:onyn: ~io­
dal... Gdy oczom jej ukazywała się jakaś po:;tać, sem. - Selimie.„ Słyszałam, żeś przysłał tu do Sza~ 
seroe jej drżało w naó.ziei, że to wreszcie „on'.' ••• mana jaldegoś starca, którego podejrzewałeś o szp:e-

Ale S::Hm - Chan n,ie pr.zybywał. gostwo„ .. 
Wyglądała go teraz, jak zbawienia. On ją zro- -' Tak ... - odpowiedzia:ł Selim • _Cha.n, - no 

zumie, on nie ukarze jej ojca, on postąpi zupełnie i co?... · 
inaczej. aniżeli Szamani Szl'm - Chan nie jest zwy- - Potem rozkaz.aleś, żeby Szaman urząó:ził sąd 
kłym Czeczeńcem, to człowiek o niezwykłych ce- nad tym starcem„. - drżał głos Marty. 
chach charakteru. Jego serce kurczy s:ę boleśnie na - Tak„. Ale co ma wspólnego ten stary 
widok derpienia i bólu ludz!dego. On nigdy jeszcze. szpieg z twoimi łzami, moja Marto? - spo·glądaf 
nie uderzył bezbronnego, nigciy nie opuścił nikogo na nią Setm - Chan zaciekawionym i jedn<»cześn~e 
w nieszczęściu, nie udzieliwszy mu pr.zed tym swojej ,. badawczym spo·Jrzenicm. 
pomocy. . - N'.e, mój drogi Szl.:mic„. - zadrżał m-:::cn"ej 

S.erce Se~im ~haina ~el:ni2 je~t m:ło.sierd.zia i. wsp?ł- J~·szcze tiło:; Mar~y. - ~ie~ ten s~c·r:-.zc r.ie jest s :: pie· 
czucia dla c1erp:D.cych t zgnębrnnych, zrozutll1e Wlęc 1 giem„. Czy ty w:esz, km icst ten s!arzz::?.„ 
uc~ucia ~ie~, który posze.dł szulfać sweg<> jedynego I -Kim?.-:- ~~py'.ał gw~ibwn~z S.z1:m - Chan. · 
dz1ecl:a, 1 me mu ·złego DJ'? zrobi. - To moi OJClec ••• - o<lpcy•'...,-'~'ah l'·'larta! 

PrzetJ>~łniooa tymi myślami Marta oczekiwała IDalszv ciad iutro) 
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r z o n ·o ws 1 
b„ długoletni notariusz ·w Piotrkowie, b. wice-prezes Piotrk. Pow. Komitetu Ratun­
kowego, Przewodniczący Powiat. Komisji do spisywania strat wojennych rolników, 
Członek Rady Piotrkowskiego Tow. Dobroczynno'ści dla Chrześcian, Członek . Zarządu 

Tow. Szkoły śred. Męskiej w Piotrkowie 

·po dłueich i ciężkiCh cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zasnął w Bogu 
dnia 6 stycznia przeżywszy lat 70. 

· . Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kościoła św. Jakuba (fara) w Piotr­
kowie na cmentarz miejscowy nastąpi w niedzielę dnia 9 stycznia o godz. 1 po poł. 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w tymże kościele w przeddzień 
pogrzebu o godzinie 11 rano. 

Na smutne te obrżędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych po­
zostali w głębokim smutku 

żona. córki. zieciowie. wnuki i rodzina. 

Pogłoski o Województwie 
w Piotrkowie 

-Agencja ,;Kabel" donsi: Po-1 jewódzkie6?0 w Piotrkowie. O 
jawiły się po&fłoski o utworze- ile zdołaliśmy dotąd ustalić 
niu w Piotrkowie Trybunalskim władze naczelne· administracji 
nowego Urzędu Wojewódzkiego. państwowej odnoszą się przy 
Miałoby to łączność z utwo- chylnie do inicjatywy piotrkow• 
rzeniem -Centralnego Okręgu skich kół obywatelskich w po­

. Prt:emyslowego. Pogłoski te są wyższej sprawie. 
' silnie lansowane ocł dawna Natomiast Łódź, Częstocho-
na terenie Piotrkowa i ludność · wa i pewny odłam kół gospo­
żyje pod ich Wl'.ażęniem. darczych Warszawskich odno.si w intel'esie publicznym czyn- się do tej akcji . nie życzliwie, 
niki miarodajne . winny zabrać co jest o tyle niezrozumiałe, 
w tej sprawie' głos i jeśli po- ·że w związku z tworzeniem 
głoska nie odpowiada prawdzie Centralnego Okręgu Przemys­
(co jest najprawdopodobniejsze) ł_owego i rozrostem Łodzi do 
- zdementować ją. większego miasta restytuowa-

Tyle donosi Agencja "Kabel•, nie Urz41du Wojewódzkiego w 
Z naszej strony staramy się Piotrkowie Trybunalskim jest 
wyjaśnić u żri$deł miarodajnych wskazane zarówno ;ie wzglę­
jak istotnie przedstawia się dów gospodarczych jak i pań-
1prawa kreowania Urzędu Wo- stwowych. 

. ~1'es przyczun:a ze~.wan1'a przykre dla artystki następstwa. I• J '! Narzeczony niedość że zerwał 
• narzec&on• z nią, ale jeszcze . zaskarżył ją 

cja muzyczna Henryka Warsa. 
Na szczególne wyróżnienie zas­
ługuje Trójka - Sielański, Kon­
drat i Woliński z których zwła­
szcza Sielański i Woliński po­
wodują raz po raz salwy śmie­
chu. 

film „Trójka Hultajska" w 
brew temu co pisze prasa war­
szawska osiągnął pełny sukces. 

·Nareszcie 
to utęs~nione. „Maroko" 

Marliena Dietrich, Gary Co­
oper, Józef von Sternberg, te 
trzy nazw~ka wystarczały już, 
zamiast wielkiej reklamy. -
Tak reklamowany . był onego 
czasu film „Maroko" to nie­
niezapomniane arcydzieło -
ta najpiękniejsza i największa 
kreacj wampa - Marłieny. 

Dziś wystarczy chyba zaafi­
szować wznowienie w · nowej 
szacie i w nowej inscenizacji 
film „Maroko" już od dziś w 
kinie „As". 

Wędliniarstwo w Warszawie 
warsztat, chłodnia, piwnice, mieszkanie 5 pokojowe, 

dla służby i pracowników, 3 garaże bez obcych 

lokatorów, z koncesją bezterminową. sklep łączny, 

targi 400 w soboty 800 i wyżej, do sprzedania . 

Inform acje W<irsrnwa, Żelazna .N'':! 59 Dawne zrz.e-
szenie W~dliniarzy Chrześcijan. 

wygłosi dla gospodyń wiejskich cę. Niedaleko fabryki pokoik 
pogadankę p. t. „Jak zorgani- na piątym piętrze. Schylona 
zować zabawę wiejską". O godz. nad maszyną siedzi blada ko-
18.45 „Skrzynka rolnicza" inż. bieta. Całyni dniami szyje bie­
W. Tarkowskiego. liznę, żeby zarobić na utrzyma-

W sobotę dn. 15.I. o godz. nie dla siebie i dzieci. 
18.35 aktualna pogadanka rol- Po tym zobaczycie jeszcze 
nicza. O godz. 18.45 pogadan- nauczycielkę wśród gromadki 
ka p.t. „Wieś nie śpi" w któ- dzieci, lekarkę niosącą po· 
rej Józefa Michałowska zwróci moc chorym i wiele innyh ko­
uwagę na ogromnie podnoszą- biet. Wszystkie te kobiety -
cy na duchu fakt, że wieś mi- to często matki wasze i wa­
rno wielkiego zaniedbania, a sze i waszych kolegów. Pra· 
często zacofani a, sama rozumie cują one ciężko w biurach, 
konieczność diwignięcia siebie szpitalach, fabrykach. Pracują 
pod względem i!Ospodarczym i dla was i dla tych wszystkich, 
kulturalnym. Autorka wnioski którym niosą ponoc i opiekę. 
swoje wyprowadzi na podsta- Pracują dzielnie i wytrwale, 
wie codziennej obserwacji. choć nieraz są już bardzo zmę-

Jak pracują nasze mamy czone. . . 
Czy zastanawialiście się kie- Polskie ra~1e ·chcęc wam 

dy nad tym, co robią nasze zobrazować ciężką . ~racę wa. 
mamy, kiedy wy w szkole uczy- szych matek za~ab!aJących na 
cie się lub bawicie. Czy po- w.asze u~rzyma!'1e .1 wych?wa­
myśleliście . choć raŻ; że więk- me, n~da1e w p1ątk1 sp~c1alne 
szość z nich pracuje wtedy audycję pt~ „Ja~ pracu1ą ,na­
często i to bardzo ciężko. Wy- sze mamy ·, C1 z was, . ktorzy 
obraźcie sobie na chwiłę, że będą słuchac tych ~u~ycy11 na~a­
idziecie ze swoją klasą na wy- wany~h ~az na m1es!ą~, dow1e­
cieczkę, aby zobaczyć swoje dzą się w~el~ nowy~h 1 ciekawych 
mamy przy pracy. Zatrzymu- rzeczy o zycm swoich matek. 

jecie się. P.rz~~ dużym gmache.m. Audycja dla Polaków zagranica 
Wchodz1c1e na schody. To biu- ś · s· k' · · · 
rG. Przy stole siedzi ciemno . po w1ęcona ien 1ew1czow1. 
ubrana pani. Pisze na maszynie. Dnfa · 8 I nadana będzie audy­
Zmęczone palce szybko posu- cja dla Polaków zagranicą; któ­
wają się po klawiszach. Nape- ra poświęcona zostanie. twór­
wno chcialcaby odpocząć, ' ale czości Henryka Sienkiewicza. 
nie może. Rob~ty jest dużo, W audycjach tych poświęca 
a czas upływa. Ta pani - to się dużo miejsca twórczości 
matka jednego z waszych kole· naszych pisarzy, nie może więc 
gów. Wstępujecie gdzieindziej, zabraknąć wśród nich tak pow• 
przypuśćnw do szpitala. Dłl.{gi szechnię ~na~ego ~ i@wszc ży„ 
rząd łeżek. Nad jednym z cho- weeo 'jąkim je~t Sięnkiew•cz, 
rych pochyla się biafo ubrana Wieczór sobotni przygofował 
kobieta. Poprawia mu poduszki Stanisław Nadz'n. (CPC) 
i mówi coś spokojnie i łaazod- ,,_-----------­
nie. To pielęgniarka. Długie Sprzedam 

.i.w o 500.000 franków odszkodowa-
Młodym zakochanym ludziom nia, uzasadniając · swe żądanie 

najlepiej odpowiada herbatka tym, że iest oszpecony•na ca­
we dwoje, każdy trzeci przesz- łe życie. 

godziny spędza w śred chorych• 
Na falacb eteru. starając się ulżeć ich . cierpie- WsJrntek wyjazdu dobrze pro-

niom. sperującą placówkę handlową w 

kedza, gdyby to nawet nie był __ ......... _____ ... _ 
człowiek, aie jakieś inne stw~-
rzenie, jak np: -w opisywaaym Na srebrnym ekranie 
wypadku - . pies. - CZft Y" T ' k h I k Przekonała się . o tym dos- R ro1· a u ta1· s a 
konale frąnc.uska aktorka Jane " 
Marnac, gdy swego czasu sie- Wszyscy bywalcy Kina w 
działa przy herbatce ze swoim Piotrkowie odnoszą się ze spe­
narzeczenym w restauracji ho- cjalną serdecznością do pols­
telowej w pobliżu Pól Elizej· kiej pro<!ukcji filmowej. Każdy 
akich. Jej wierny pies siedział postęp i sukces wyprodukowa­
początkowo: spokojnie u jej nego obrazu witamy zawsze ze 
stóp, ·po pewrtym czasie jednak szczerą serdecznością a wszel­
zaczął się niecierpliwić. Z za- kie niedociągnięcia traktujemy 

. zdH'ści ·za~zął . 1 warczeć na z pobłażaniem. Reżyser Szaro 
„kCilJlkUi'enta"; ą .pótem · nagle twórca kilku doskonałych fil. 
skoczył i ugryzł go w policzek. mów jak np. „Pan Twardow-
Ukąsimy przeraźliwie krzyk. ski" wykorzystał umiejętnie te­

nął; :a. · widu gości uciekło z mat i stworzył film pełen hu­
restauracji, obawiając się, że moru i komediowej groteski. 
jest .to _atak wścieklizny, jednak . do znakomitej gry całego zes­
nie wścieklizna, · lecz zazdrość polu artystycznego zasługuje 
była . przyczyna wybryku tego na szczególną pochwałę. Pierw­
czwąronożnego faworyta. Wy· szorzędna muzyka, zwłaszcza 
padek ten pociągnął za sobą piosenki i pomysłowa ilustra-

Dziś i dni następnych! 

Tydzień Radjowy rolnika Skręcacie paźniej na inną u- najlepszym punkcie miasta ka-
Od dn, 9 I do dnia 15 l 1938 r. licę miasta. Przed wami wzno- tolikowi. Potrzebny wkład od 

We wtorek dn. 11.1. o godz. si się wielka fabryka. Wew- 4 do 5 tys. złotych. 
18.35 z Poznania nadany będzie nątrz stuk maszyn, żar bucha- Wiadomość w Redakcji „Dzien-
11Prze6?ląd prasy rolniczej" w jący z rozpalonych pieców. nika Piotrkowskiego•, Pioti-
opracowaniu inż. Ireny Niewod- Robotnice zgięte nad długi- ków Trybunalski ul. Słowae­
niczańskiej. O godzinie 18.45 mi warsztatami, sprawnie i nie- kiego 18 I ptro pod ..,Placówką 
„Skrzynka rolnicza" inż. Wacła- ustannie wykonywują swoją pra- :..-h_an_d_lo_w_ą_"_. _______ -= 
wa Tarkowskiego. „ ... „ ... „ ......... „ ......... „ ......................... „ ...... . 

W środę dn. 12.1. o godzinie 
18.35 ,,Wiadomości rolnicze". 
O godz. 18.45 Stefan Pawfow­
ski w pogadance p t. Życie gro. 
madzkie w domu ludowym" 
mówić będzie o znaczeniu spo­
łeczno - kulturalnym, jakie dla 
gromady wiejskiej posiada dom 
ludowy i wskaże na sposoby i 
środki mogące ułatwić jego 
powstanie. 

W czwartek dn. 13.l. o godz. 
18.35 audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 

W piątok dn. 14.1. o godz. 
18.55 Aleksandra Grudzińska 

Kino Teatr 

U lA HV 
Piotrków 
Legionów 11 

Dziś dni następnych najwspanialsza komedia muz. 
Polski film p. t. 

TRÓJKH HULTHJ8Kft 

• 
SL Sielański, St. Woliński · i Józef Kondrat · 

W programie popołudniowym 
Film polski p. t, 

Dyplomatyczna żona • 
Nad program najnowsze aktualno§ci 

Początek o g. f> pp, w niedziele i świl'ita o godz, S po poł. 

Kino. Teatr wyświetla najpiękniejszy romans wszystkich czasów Kino Teatr 

Od dzjśl Nowa aparatura dźwiękowa w „Romie" 

_ ostatnie. dni Wielki epos Chin I 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łaści - Nr. 2 

MAROKO 
Marlena Dietrich i Gary Cooper 

Popołudniówka od godz. 3. Szef wywiadu 

·ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

ZIEMIH 8l060SlftlJIO·Nft 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 

""'~ ..... - .......... .._-,~---- - _ .„ .. - ...... . „'" ·..e„ ~-~- Na seansach po połud. „Dwie Joasie" 
PÓqzątek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 1 po poł. Poezl\tek o godzinie · 3-ej po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Pietrków Słowackiego 23, tel. 10;.65. 

Iron leczniczy świeży ~o no~ycio w koż~ej ilośEi - Skład · Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEG.O; ul. mowockiego 12. 
·. i 
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